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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Płk. Juljusz Ulrych
ministrem komunikacji

Stanowisko ministra komunika-i go fachowca. Turystyka jednak nie
cji obejmuje płk. dypl. Juljusz Ul­
rych, dotychczasowy zastępca wi­
ceministra spraw wojskowych. Płk. 
Ulrych ‘był w  swoim czasie szefem 
wydziału IV sztabu, w którym kon­
centrowały się sprawy komunika­
cyjne państwa.

Nowomianowany minister ko­
munikacji płk. dypl. Juljusz Ul­
rych urodził się w Turku pod Ka­
liszem w r. 1888. Studja średnie i 
wyższe ukończył w Krakowie.

Brał udział od najmłodszych lat 
w pracy niepodległościowej, nale­
żąc do drużyn strzeleckich. W r. 
1905 brał udział w strajku szkol­
nym. Należał do Legjonów od ich 
założenia i był uczestnikiem pierw­
szych walk w pierwszej brygadzie 
pod dowództwem Komendanta Pił­
sudskiego. Przeszedł wojnę świa­
tową i wojnę bolszewicką. W okre­
sie powojennym był szefem wy­
działu IV komunikacji w sztabie 
głównym oraz dowódcą 36 p. p., a 
ostatnio zastępcą wiceministra 
spraw wojskowych.

Brał żywy udział w pracach na 
polu kultury fizycznej, będąc w la­
tach 1927—29 pierwszym dyrekto­
rem Państw. Urzędu Wych. Fiz. i 
Przysp. Wojsk., a od r. 1929 do 
chwili obecnej płk. Ulrych jest 
prezesem naczelnej magistratury 
sportu polskiego, mianowicie w 
Zw. Polskich Zw. Sportowych. Jest 
on odznaczony wielu orderami pol- 
skiemi i zagranicznemi.

Zmiana na stanowisku ministra 
komunikacji nastąpiła dopiero te­
raz, po upływie trzech miesięcy od 
ogólnej zmiany gabinetu. Powrót 
min. Butkiewicza do bezpośredniej 
pracy w kolejnictwie był już wtedy 
przewidziany, zmiana nie nastąpiła 
jednak wobec możliwości wysunię­
cia na stanowisko ministra kandy­
datur, które były zbyt mało poważ­
ne, jakkolwiek obdarzone wielkim 
tupetem. Z obecnej zmiany wyni­
ka, że przestały one wogóle wcho­
dzić już w rachubę, co jest bardzo 
symptomatyczne.

Odchodzący min. Butkiewicz po­
zostawia po sobie wspomnienie 
człowieka nieskazitelnego i dobre-

może być zadowolona z jego urzę­
dowania, w tym okresie bowiem 
spotkał ją niejeden bolesny cios. 
Przede wszystkiem odebrano jej 
zniżki indywidualne, co poważnie 
zachwiało egzystencję wielu towa­
rzystw, następnie dokonano złej o- 
sobistej obsady Wydziału Turysty­
ki, co spowodowało zupełną indo­
lencję tegoż, po trzecie zaś min. 
Butkiewicz był tym, który podpi­
sał koncesję na budowę kolejki na 
Kasprowy.

Dlatego też, oddając Zupełną 
sprawiedliwość wysokim zaletom o- 
sobistym odchodzącego ministra, 
żegnamy go bez żalu.

Nowy minister, jak fama nie­
sie, jest człowiekiem o mocnym 
charakterze i, jak dowodzi jego do­
tychczasowa działalność, człowie­
kiem czynu, świadomym swych ce­
lów i środków. Zdaje się też nie u- 
legać wątpliwości, że w posunię­
ciach swych będzie on zupełnie sa­
modzielny i nie będzie podlegał 
wewnętrznym wpływom niektó­
rych ze swych najbliższych współ­
pracowników, których działalność 
jest wybitnie ujemna, szczególnie 
w sprawach związanych z turysty­
ką i ochroną przyrody.

Minister J. Ulrych związany 
jest od 9 lat z życiem sportowem 
Polski i w odpowiednich sferach 
cieszy się wielkiem uznaniem. Po­
zwala to mieć nadzieję, że i spra­
wy turystyczne znajdą w n:ra 
szczerego opiekuna, który zwalczy 
fatalny impas w jakim znalazła się 
turystyka polska i wyprowadzi ją 
na drogę kulturalnego rozwoju.

Spełnienia tych zadań ad majo­
rem Poloniae gloria życzy też p. 
ministrowi świat turystyczny Pol­
ski.

*

W  zw iązku ze zm ianą n a  stanow isku  
m in is tra  kom unikacji, katow ickiej „Po­
lon ia“ p isze:

„U stąp ien ie  m in. B utkiew icza łączo­
ne je s t  zarów no z jego  przem ęczeniem  
po trzy le tn ie j p racy , ja k  i z pewnemi 
osta tn iem i pociągnięciam i m in is te rs tw a  
(kolejka n a  K asprow y W ierch, nowe t a ­
ry fy  kolejow e). J a k  słychać, m a u s tą ­
pić rów nież dy rek to r gab inetu  m in is tra  
p. Rożałowski.

S p raw a dw uch w icem inistrów  kom u­
n ikacji, inż. Bobkowskiego i płk. P iasec­
kiego, będzie zdecydow ana po objęciu u- 
rzędow ania przez now ego m in is tra “ .

Alpy w śniegu I D E A L N E  T E R E N Y  N A R C I A R S K I E
Z N A J D Z I E C I E  W E  F R A N C J I !
W  A lpach, P irenejach . W ogezach, O w ernji, doskonałe 
w arunk i śniegowe, w szelkie u rządyen ia  techniczne, w y­
godne hotele i schroniska, um ożliw iają w  najlepszych 
w arunkach  upraw ianie w s z e l k i c h  sportów  zimowych.

IN FO R M A C JE ZNIŻKI K OLEJOW E

O f i c j a l n e  B i u r o  K o l e i  F r a n c u s k i c h
W a rs z a w a ,  O ssolińskich 4, tel. 684-85 oraz b iu ra  podróży.

Tireneje, Superbagnères. wys. 1800 m.

Col. P . O. Midi.

Podsekretarz Stanu Prezydjum Rady Ministrów p. Grzy­
bowski, przyjął delegację Ligi Ochrony Przyrody w o s o ­
bach prof. Hryniewieckiego i ppłk. Korniłowicza. Delegacja 
przedstawiła rezolucje Zjazdu delegatów Ligi w sprawie ko­
lejki linowej na ¡Kasprowy Wierch, i podkreśliła groźny dla 
idei Parku Narodowego w Tatrach precedens stwarzania 
faktów dokonanych, bez liczenia się ż opinją miłośników 
Tatr.

Pan Podsekretarz Stanu zakomunikował delegacji, że 
rząd w najbliższym czasie przystąpi do realizacji form  
prawnych Parku Narodowego w Tatrach, przyczem pan Mi­
nister W. R. j! O. P. powoła do współpracy instytucje społecz­
ne, mające na Celu ochronę przyrody.

N A J L E P S Z A  K R A J O W A  
^ ^ » ^ M A S Z Y N A  D O  S Z Y C IA

nie ustępuje zagranicznym

„TATRA"
NA DŁU G O TERM IN O -

W E  S P Ł A T Y

T A N 1 O

„W ISŁA" S. A. Warszawa, Traugutta 2,
Łódź, Moniuszki 2,
Katowice, Mickiewicza 10, 
Gdynia, Starowieiska 1 6, 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 17-a.

Uznanie
dla „W iad. T urystyczn ych“

W czasie Zjazdu delegatów Ligi 
Ochrony Przyrody, zebrani uchwa­
lili m. in. co następuje:

„Zjazd Delegatów wyraża uzna­
nie redakcjom pism, które potępia­
ją budowę kolejki linjowej na Ka­
sprowy Wierch.

W szczególności głębokie uznanie 
składa Redakcji „Wiadomości Tu­
rystycznych” w Warszawie za wy­
soce obywatelskie i nieprzejednane 
stanowisko do przedsięwzięcia, bę­
dącego świadectwem niskiej kultu­
ry.”.

| n f o r m a c j a
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B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
Bracka 5, telefon 941 - 53

N A Ł Ę C Z Ó W
p i ę k n i e  p o io  i  o r. y 
s k u t e c z n y  w k u r a c j i  

2  g. od W a rsz a w y , p ó ł g. od Lu b lin a

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C Z A Ł T O W E

od zł. 180 — z a  3-tygo-  
d n io w y  pobyt ( u t r z y m a ­
n ie ,  p e łn a  k u r a c j a ,  e tc )  

Z N IŻK I K O LEJO W E.

I N F O R M A C J E :
Z arząd  w  W a rsza w ie , u l. K o szyk o w a  39 
tetefo n  8-09-50
Z w . U zd ro w isk  P o lsk ich  u l. B o d u e n a  2 
te lefo n  5-30 38
A d m in istrac ja  „W iad . T u rystyczn ych “
u l. W ilcza  6 te l. 8-83-84
Z ak ła d  w  N ałęczo w ie , N ałęczów , te l .2

Z za kulis finansowych kolejki na Kasprowy
Osoby tragikom edji

Akt spółki, budującej kolejkę, 
sporządzony został w  dniu 24 lipca 
1935 r. przed notarjuszem Henry­
kiem Wróblem w Warszawie. 
Z aktu tego dowiadujemy się prze- 
dewszystkiem pełnego składu osób 
biorących udział w tem przedsię­
biorstwie.

Są to pp .: dr. Wacław Lewicki, 
radca Min. Kom., działający w 
imieniu Polskich Kolei Państwo­
wych, inż. Mieczysław Stodolski, 
prezes zarządu głównego Ligi Pop. 
Turystyki, dr. Adam Zieliński, 
dyrektor tejże ligi, działający jed­
nakowoż w imieniu Tow. Krzewie­
nia Narciarstwa, prof. dr. inż. 
Ludwik Noe, generalny dyrektor 
Stoczni Gdańskiej, działający w 
jej imieniu, oraz dwaj członkowie 
dyrekcji „Orbisa”.

Nazwiska te należy sobie zapa­
miętać. Zostaną one raz na zaw­
sze złączone z historją polskich 
parków narodowych oraz z hi­
storją niszczenia Tatr.

Kto w iele w płacił?

Cały kapitał zakładowy wynosi, 
zgodnie z cytowanym aktem,
200.000 zł. Dzieli się on na 200 
równych i niepodzielnych udzia­
łów po 1000 zł.

Z ilości tych 200 udziałów po­
siadają: P. K. P. 102 udziały na 
kwotę 102.000 zł., Liga Popiera­
nia Turystyki 11 udziałów na zł. 
11.000, T. K. N. 10 udziałów na 
zł. 10.000, Stocznia Gdańska 67 
udziałów na kwotę 67.000 i Orbis
10.000 udziałów na kwotę 10.000 
zł.

„Sicher ist sicher“
67.000 zł. włożonych przez 

Stocznię Gdańską —  to wielki u- 
dział. Nic też dziwnego, że Stocz­
nia, w której przecież pokutuje 
duch niemieckiego „sicher ist si­
cher”, zagwarantowała sobie pie­
niądze, włożone do zgóry deficy­
towego przedsiębiorstwa, w spo­
sób bardzo dowcipny. Zgodnie bo­
wiem z aktem cytowanym” z chwi­
lą spłacenia zobowiazań spółki, 
P. K. P., L. Pop. Tur. i T. K. N. 
m a j ą  o b o w i ą z c k w y- 
k u p i e n i a  udziałów Stoczni 
Gdańskiej”. Orbis tego obowiązku 
nie posiada dla tej prostej przy­
czyny, że, jako instytucja o cha­
rakterze handlowym, i zarządza­
na przez przewidującą dyrekcję, 
warunku tego n i e  p r z y- 
j a ł.

Tak więc, głębokie zaufanie do 
imprezy wspólnika, drugiego co 
do wysokości włożonego kapitału 
i reprezentującego przeszło i/£ 
część całego kapitału, zostało aż 
nadto dobitnie podkreślone.

Jeszcze jaskrawszym przykła­
dem zaufania, posiadanego przez 
Stocznię do pozostałych wspólni­
ków, stanowi dalszy punkt umo­
wy.

Głosi on, że, gdyby po upływie 
10 lat udziały Stoczni nie zostały 
wykupione, Liga Popierania Tury­
styki obowiązuje się na żądanie 
Stoczni nietylko wykupić te udzia­
ły, ale również zapłacić niezwłocz­
nie gotówką całą pozostającą do 
uregulowania część należności z 
tytułu d o s t a w  i r o b ó t .

Wielki wspólnik przewiduje od- 
razu, że spółka nie zapłaci mu za

dokonane dostawy i prace i żąda 
już w umowie odpowiedniej gwa­
rancji. Od kogo? Od Ligi Popie­
rania Turystyki, jakkolwiek głów­
nym udziałowcem jest Minister­
stwo Komunikacji, posiadające, 
jak widzieliśmy, 51% udziałów, 
ustawowo zastrzeżonych.

Wynika więc z tego, że Stocznia 
nie ma zaufania do Ministerstwa 
Komunikacji, i „prywatne”  ̂towa­
rzystwo musi ż y r o w a ć  z o ­
b o w i ą z a n i a  Minister­
stwa.

To się dopiero nazywa „sicher 
ist sicher”.

Dalsze osoby
Osoby, które wymieniliśmy na 

początku niniejszego artykułu, 
oraz inne, stanowią, władze spół­
ki. Dzielą się one na a) zarząd, w 
skład którego wchodzą pp. A. Ko- 
delski, E. hr. Komorowski i W. 
Lewicki, oraz b) radę, którą sta­
nowią pp. M. Stodolski — prezes, 
B. Macudziński —  wiceprezes, R. 
Ceceniowski, M. Fularski, A. Mir­
ski, L. Noe, F. Uhniat i H. Was- 
serberger.

Spis ten stanowiłby właściwie 
komplet ludzi, występujących na 
widowni. Ale z za kulis wychodzi 
jeszcze dwukrotnie pan podsekre­
tarz stanu A. Bobkowski: sam bo­
wiem akt spółki wymienia go raz 
jako tego, który otworzył I zgro­
madzenie wspólników, drugi raz 
zaś jako amfitrjona, który gościł 
w swem mieszkaniu I . posiedzenie 
rady nadzorczej w dniu 24 lipca r. 
ub.

Ciekawe tylko w jakim charak­
terze p. Bobkowski bierze udział 
w spółce? Jeżeli bowiem chodzi o

Ministerstwo Komunikacji, tó re­
prezentowane jest ono przez cały 
szereg dygnitarzy, w urzędowym 
spisie których p. B o b k o w s k i  nie f i­
guruje. O osobistym udziale p. 
Bobkowskiego jako wspólnika nic 
nie wiadomo również, nie wymie­
nia go bowiem wspomniany akt.

Charakter, w jakim pan podse­
kretarz stanu występuje urzędo­
wo, powinien być ujawniony.

Jak zarząd przejada kapitał 
zak ład ow y?

Dalszy ustęp umowy głosi, że 
„nie wyznaczono wynagrodzenia 
dla rady naczelnej”. Nie oznacza 
to bynajmniej, że w  przyszłości 
wynagrodzenia żadnego również 
się nie wyznaczy. Niema bowiem 
żadnej dobrej racji, aby ludzie na­
rażali się opinji publicznej dar­
mo. Tendencje zresztą spółki wca­
le nie idą w kierunku nabijania 
sobie kieszeni za cenę ciężkiej pra­
cy 8 członków rady. Wprost prze­
ciwnie: ustawowo zastrzeżono dla 
wszystkich członków rady i za­
rządu djety po 25 zł. dziennie 
n i e z a l e ż n i e  od z w r o ­
t u  k o s z t ó w  p o d r ó ż y .  
Jest więc szeroki gest w tych spra­
wach.

Trzej członkowie zarządu pobie­
rają ponadto po 1000 zł. miesięcz­
nej pensji. Niektórzy mają nawet 
coś więcej. Np. p. Kodelski pobie­
ra również wynagrodzenie jako 
kierownik robót. (Ten wogóle nie 
może się skarżyć na brak posad. 
W Lidze Pop. Tur. otrzymuje rów­
nież pensję, a i w Ministerstwie 
Komunikacji, oczywiście, również. 
Takie cztery posady w jednym

ręku, w obecnym okresie redukcyj, 
to rzecz nie do pogardzenia!).

O p. Kodelskim wspominamy 
z r e s z t ą  tylko mimochodem. Do 
osoby jego powrócimy jeszcze. W 
tej chwili interesują nas wydatki 
spółki. Wynoszą więc one z tytu­
łu samych pensyj zarządu 3.000 zł. 
miesięcznie. Oprócz zarządu znaj­
dują się jeszcze, naturalnie urzęd­
nicy, którzy również nie prcaują 
darmo. Dwudziestopięciozłotówki 
z tytułu djet dla 11 osób dziennie 
również coś stanowią. Koszty po­
dróży, które mają być tak samo 
h o n o r o w a n e , też coś znaczą, tem  
bardziej, że posiedzenia odbywa­
ją się w Zakopanem. Wszystko ra­
zem, przy kapitale 200.000 zł. na­
suwa do rozwiązania bardzo inte­
resującą zagadkę: na jak długo 
starczy całego kapitału zakładowe­
go uwzględniając tylko same wy­
datki osobowe?

Arka Noego
Biblijny Noe wylądował po po­

topie wraz ze swą arką na szczy­
cie Araratu. Współczesny Noe, za- 
asekurowany na wszystkie strony, 
pragnie wylądować na szczycie 
Kasprowego. Czy mu się to uda?

Obawiać się należy, że arka i je­
go osiądzie tylko na mieliźnie, i że 
papierowe zapewnienia mało mu 
pomogą. Skąd bowiem takie T. K. 
N. ma wziąć 67.000 zł. na wyku­
pienie udziałów Stoczni? Albo  
skąd Liga Pop. Turystyki weźmie 
mil jony na opłacenie rachunków 
Stoczni z  tytułu dostaw i wykona­
nych robót?

Czy prezes T. K. N., podsekre­
tarz stanu A. Bobkowski w razie 
katastrofy finansowej ofiaruje

Tygodnik

m m  flimir
je d y n e  c z a s o p is m u  
polskie na Podkarpaciu  
S T R Y J  — M ałopolska

P ren u m era ta
kw arta ln ie : 1 zł. 50 gr.
półrocznie: 3 „ — „
rocznie: 5 ,, — „

S p o r t o w c y  M ałopolski 
i W ołynia czytajg jedynie
„Exprès

Sportowy11
oficjalny o r g a n  m iejscow ych 
w ładz sportow ych.
Cena egzem plarza 10 g r. N akład  
18.000 egzem plarzy.

A d re s  R e d a k c ji  i W y d a w n ictw a , 
Lw ów  u l. S y k s tu sk a  N r . 25

ORGJSN
11 li 1HII '¡T U ! łHnOEHEEmSEE

Organ dla handlu, 
przem ysłu i ręko­
dzieła. Najstarsza  
gazeta gospodarcza  
Polski w języku n ie­
m ieckim . P a m i ę ć  
kupca. Doskonały  
organ o głoszeniowy. 
Miejsce w ydawnicze: 
C i e s z y n .

swojemu towarzystwu z własnych 
funduszów potrzebne sumy?

Czy też może ten sam podsekre­
tarz stanu A. Bobkowski w imie­
niu Ligi Popierania Turystyki, 
której jest założycielem, w razie 
potrzeby z własnej kieszeni wypła­
ci tych kilka głupich miljonów?

Bo że żadne nieusprawiedliwio­
ne sumy n i e  z o s t a n ą  
wypłacone z funduszów Skar­
bu Państwa w żadnej jawnej 
czy ukrytej postaci, to n i e  
u l e g a  n a j m n i e j s z e j  
k w e s t j i. Zarówno osoba p. 
premjera, jak i p. wicepremjera i 
ministra skarbu w jednej osobie, 
stanowią tu najlepszą gwarancję.

Jeżeli więc przezorny p. Noe 
chce się naprawdę liczyć nie z pa- 
pierowemi, lecz z życiowemi kon­
sekwencjami, powinien się dobrze 
zastanowić jeszcze teraz, przed 
ostatecznem zaangażowaniem się 
w podróż swoją arką napowietrz­
ną, obarczoną takim balastem.

Może jeszcze z niej wysiąść, do­
póki arka stoi jeszcze na lądzie, 
zanim osiadła na lodzie.
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9  ra z y  pogw ałcono p raw o  p rzy  budowie kotejjki J a k  k o le jk a rze  m szczq  Ta try?  P lan tu rystyczny
Tymczasem właściwe prace przy­

gotowawcze wraz z wycięciem linij 
zostały przeprowadzone

I. Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24 czerwca 
1927 r. o ochronie lasów, nie stano- leśnych 
wiących własności państwa. (Dz. U.
R, P. 111, poz. 932 z r. 1932).

Prywatne lasy w Kasprowej 
Dolinie uznane zostały za ochron­
ne, t. j. nie wolno w nich ścinać 
drzew, bez uzyskania na to zgody 
właściwych władz. Tymczasem w 
lasach tych, w  latach 1934 —  1935 
przetrzebiono szerokie linje, zna­
czące trasę kolejki, i przeprowa­
dzono kilkokilometrową szosę, bez 
pozwolenia właściwych władz. Prze­
sieki te narażają lasy na wyłomy! ^  publicznej^
przez wiatry halne. , L . . ., , .. , r _  *

Wycięto starodrzew świerkowy,! Zwarta opmja miłcsmkow Tatr 
(wiele drzew ponad 300 lat), oraz! uznała projekt kolejki za pizedsię- 
limby, które rosły między świerka­
mi, a których ochrona jest bez 
względna. Przytem kierownictwo 
budowy wycina sterty kosodrze­
winy na opał dla 900 robotników, 
pracujących dniem i nocą przez ca­
łą jesień i zimę.

Ze względu na niezmiernie po­
wolny wzrost kosodrzewiny, zosta-

VIII. Rozporządzenie Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 15 listo­
pada 1924 r. o dniach świątecznych, 

bez żadnego pozwolenia władz w I (Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 325). 
kwietniu 1934 roku, a w sierpniu j  Prowadzenie prac w niedziele i 
1935 r. przystąpiono do ęstatecznej ■ święta przez robotników zajętych 
budowy.. j  przy budowie kolejki, jest przekro-

V. Rozporządzenie Prezydenta czeniem przepisów o dniach świą- 
Rzeczyspospolitej z dnia 24 wrze-1 tecznych.
śnia 1934 r. Prawo o postępowaniu 
wywłaszczeniowem. (Dz. U. R. P. 
Nr. 86, poz. 776).

Według powyższego rozporządza­
nia, wywłaszczanie jest dopuszczał-! 
ne wyłącznie ze względów wyższej j

ła ona zaliczona również do roślin­
ności, podlegającej ochronie.

II. Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 6 lutego 
1928 r. o prawie budowlanem i za­
budowaniu osiedli, (Dz. U. R. P .1 
Nr. 23, poz. 202).

Obszar gminy Zakopane został 
zaliczony przez wojewodę krakow­
skiego do miejscowości, których 
krajobraz podlega ochrome. 
(Dziennik wojewódzki krakowski, 
nr. 2, poz. 4 , z r. 1932). Na pod­
stawie art. 337 powyższego rozpo­
rządzenia wybudowanie nawet sza­
łasu pasterskiego wymaga opinji 
Państwowej Rady Ochrony Przy­
rody.

Obecnie wznosi się tam trzy mo­
numentalne , kamienne gmachy, i 
olbrzymie słupy żelazne, bez powia­
domienia o tem Państw'. Rady O- 
chrony Przyrody.

III. Okólnik Ministra Spraw 
Wewnętrznych z dnia 6 październi­
ka 1930 r. Ńr. O. L. 3366/1 do PP. 
Wojewodów w sprawie współpracy 
władz administracyjnych z organa­
mi Ochrony Przyrody.

Na podstawie tego okólnika, 
stworzona została w województwie 
krakowskiem komisja do spraw re­
gionalnych Podhala. Członkiem jej 
był delegat Ministra W. R. i O. P. 
do spraw Ochrony Przyrody.

Komisja ta nie była pytana o 
zdanie przed rozpoczęciem budowy 
kolejki. Wobec tego delegat co 
spraw Ochrony Przyrody zx ezj - 
gnował ze współpracy w powyższej 
komisji w  dn. 28. X. 1934.

IV. Ustawa z dnia 17 marca 
1932 r. o koncesjach na koleje zna­
czenia miejscowego i koleje miej­
skie. (Dz. U. R. P- Nr. 38, poz. 
39!).

Koncesja Ministerstwa^ Komuni­
kacji została udzielona spółce z ogr. 
odp. dnia 3 grudnia 1935 r., a więc 
w myśl art. 8 ust. 2 powyższej u- 
stawy, czas trwania koncesji roz­
poczyna się od tej daty.

Natomiast definitywną budowę 
kolejki rozpoczęto już dnia 1 sierp­
nia 1935 r. w  powołaniu się na 
orzeczenie starosty powiatowego w 
Nowym Targu z dn. 26 lipca 1935 
r., wydane n a  t r z y  d n i  
p r z e d  wpisaniem spółki do re­
jestru handlowego, przytem orze­
czenie to zezwalało jedynie na 
c z a s o w e  zajęcie kilku parcel 
hali Gąsienicowej, celem przepro­
wadzenia p r a c  p r z y g o t o ­
w a w c z y c h .

biorstwcwzięcie nietylko pozbawio­
ne użyteczności, lecz wręcz szkodli­
we dla Tatr i turystyki. (Protesty 
około 100 stowarzyszeń naukowych 
i turystycznych, i przeszło 400 ar­
tykułów w prasie przeciw kolejce).

Orzeczenie starosty z dnia 26 lip- j 
ca 1935 r. powołuje się na art. 50 
powyższego rozporządzenia, który 
mówi o wywłaszczeniu m a t  e r- 
j a ł ó w  d o  b u d o w y ,  zastrze­
ga jednak, iż zamierzony użytek z 
czasowo zajętej ruchomości n i e 
m o ż e  p o w o d o w a ć  t r w a ­
ł e j  z m  i ¡a n y g o s p o d a r ­
c z e g o  p r z e z n a c z e n i a  
p r z e d m i o t u .

Tymczasem kierownictwo budo­
wy dokonało trwałej zmiany prze­
znaczenia terenu Y/brew powyższe­
mu rozporządzeniu.

VI. Ustawa z dnia 10 marca 
1934 o Ochronie Przyrody (Dz. U. 
R. P. Nr. 31 poz. 274).

Kierownictwo i zwierzchni nad­
zór nad wykonaniem tej ustawy po­
wierzone zostały ministerstwu W. 
R. i O. P., działającemu w tym za­
kresie przez swego delegata do 
spraw ochrony przyrody. Skarb 
Państwa wykupił na rzecz Parku 
Narodowego w Tatrach, na wnio­
sek Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody, znaczne obszary.

Fundusz Kultury Narodowej u- 
dzielił Polskiemu Towarzystwu Ta­
trzańskiemu subwencji w  kwocie 
100.000 zł. z wyłącznem przezna 
czeniem na wykupienie terenów na 
Park Narodowy. Właśnie na tych 
terenach, nabytych przez P. T. T, 
wyłącznie na Park Narodowy, pro­
wadzona jest obecnie budowa kolej­
ki wbrew wszelkim zasadom par­
ków narodowych.

. W ścisłem porozumieniu z M. S. 
Z. zostały w r. 1925, z inicjatywy 
Polskiej Akadem j i Umiejętności, 
uzgodnione poglądy z przedstawi­
cielami Czechosłowacji w sprawie 
niedopuszczalności budowy kolejek 
w Tatrach.

VII. Ustawa wodna z dnia 19 
wrześ 1922. (Dz. U. R. P. Nr. 62, 
poz. 574 z roku 1928).

Według artykułu 45 tej ustawy, 
do używania wody i zużywania wo­
dy nadziemnie lub podziemnie, bez­
pośrednio lub pośrednio, potrzeb­
ne jest pozwolenie władzy. Dotąd, 
towarzystwo budowy kolejki nie u- 
zyskało zezwolenia władzy na zu­
żytkowanie wody w instalancjach 
wodociągowych, pomimo to wodo­
ciągi zostały na budowie zainsta­
lowane.

W projekcie budowy stacji na 
Kasprowym Wierchu przewidziane 
jest czerpanie wody z Zielonego 
Stawu pod Świnicą, za pomocą 
nadziemnego rurociągu. Przepro­
wadzenie tego planu bez zezwole­
nia władz jest niedopuszczalne.

Zdumiewająca jest w  tej sprawie 
bezczynność inspektorów pracy.

Z punktu widzenia religijnego, 
prowadzenie robót w niedziele i 
święta przez prywatne przedsię­
biorstwo, zamierzające eksploato­
wać teren dla celów rozrywkowych, 
jest czynnikiem wysoce d e m o n i­
zującym pobożną ludność Podhala 
i wprowadzającym zamęt w ich po­
jęcia.

IX. Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 16 marca 
1928 r. o bezpeczeństwie i higjenie 
pracy. (Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 
325).

W myśl powyższego rozporzą­
dzenia, przedsiębiorca ma obowią­
zek zastosowania środków, zapew­
niających ochronę życia i zdrowia 
pracowników.

Przy budowie kolejki na Kaspro­
wy, robotnicy są przewożeni pro- 
wizorycznemi wagonikami, prze- 
znaczonemi do przewozu materja- 
łów budowlanych. W podobny spo­
sób kierownicy budowy przewozili 
uczestników wycieczki prasowej i 
studenckiej, co znalazło następnie 
wyraz w głosach prasy.

Przekroczenie obowiązuj ącyeh 
przepisów spowodowało już 2 kata­
strofy, zakończone śmiercią i cięż- 
kiem poranieniem kilku robotni­
ków.

Korespodent „Polski Zbrojnej”, 
p. Fr. Olbrychski, w barwnym fel- 
jetonie opisuje dewastację Tatr 
przy budowie kolejki linowej. Z 
opisu tego cytujemy niektóre wy- 
j ą tk i:

Zam knięte Kuźnice

Mało jest takich wtajemniczo­
nych, którzy dokładnie wiedzą, co 
się naprawdę obecnie dzieje w Ta­
trach na odcinku Kuźnice — Ka­
sprowy Wierch, o którym przez 
parę lat tak głośno było w świecle 
—  nie tylko u nas.

A  to tem bardziej, że dostęp na 
teren robót, jakie się tam inten­
sywnie wykonują, jest — jak fa­
ma niesie —  najzupełnie wzbro­
niony.

Dla dziennikarzy zaś — przede- 
wszystkiem.

Z największem tedy zaciekawie­
niem wybieram się do Zakopanego 
i mimo późnej godziny popołudnio­
wej, bezzwłocznie udaję się fja- 
krem ¡do Kuźnic.

Okazuje się odrazu, że już dro­
ga do Kuźnic, od jej rozgałęzienia 
od szosy do Morskiego Oka ponad 
Zakopanem, jest zamknięta.

Od mostu bowiem przy osławio­
nym kamieniołomie tatrzańskim  
powstaje nowa nawierzchnia szo­
sy, twardą kostką wykładana.

Ma ona stanowić dojazd do pier­
wszej Stacji kolejki linowej w Kuź­
nicach.

Kiiofam i, rydlam i i motykami 
rozrywają Tatry

Dochodzimy pod restaurację w 
Kuźnicach, opodal, naprzeciwko 
niej, przy pierwszem wzniesieniu

regla, wre praca w całej pełni, w 
dwóch ośrodkach. Na pierwszym 
planie skrzypią taczki i głucho ude­
rzają o pomorenowe złoża gruntu 
ciężkie kilofy, a  wtóruje im pra­
ca motyk i chrzęst rydli.

Tu, gdy się skalne ukaże podło­
że, będą założone betonowe funda­
menty pod pierwszą stację dolną 
(napinającą) kolejki i pod budy­
nek stacyjny na wys .1036 m. nad 
poziomem morza.

Robotnicy — w różnym wieku, 
od lat — może 17 do 60-ciu, ubra­
ni są przeważnie po „cepersku”. 
Wśród nich spotykam i dobrze zna­
ne mi nazwiska narciarzy zako­
piańskich.

„Orbisu'

POD Ś W IA T Ł O .

KURSV SnmOCHODOUlE-

M/S znowu pisze
M /S, k tó ra  od dłuższego czasu była 

łask aw a nie produkow ać się na łam ach 
p rasy , nie w ytrzym ała . P oprostu  tem ­
peram en t au to rsk i poniósł ją . Boy o ta ­
kich w ypadkach pisze: ,,chce mi się pi­
sać w iersze ja k  dziecku psipsi chce się“.

Dzięki też tem u chceniu, w brew  woli 
czyteln ików  „K u rje ra  Porannego“, u k a ­
zał się a r ty k u ł p. t. „T w órzm y nowe fo r­
my tu ry s ty k i“.

Owem i n  o w e m i fo rm am i ma 
być ...tu ry s ty k a  w eek-endowa w okolice 
W arszaw y.

N ie m ożna zaprzeczyć, aby pom ysł k ‘li 
był nowy. Ale... w tedy, kiedy M /S rów ­
nież była... now ą. Dziś week-endy pod­
w arszaw sk ie  stanow ią  już problem at 
bardzo s ta ry  i bardzo dokładnie opraco­
w any przez szereg  osób z d-rem  Saysse- 
Tobiczykiem  n a  czele. N iem a więc po­
wodu an i do odkryw ania A m eryki ani 
też  do w yw ażan ia  o tw artych  drzwi.

Tem  bardziej, że M /S  s taw ia  tu ry ­
styce  te j bardzo  skrom ne w ym agania. 
U w aża ona np. że zupełnie tu  w y s ta r­
czą „ stac je  tu ry s ty czn e  zaopatrzone w 
b u fe ty “ o raz  że „ s taw y  i jeziora  pod­
m iejskie doskonale w yzyskiw ane być 
m ogą w czasie, m iesięcy zimowych ja ­
ko te reny  sportów  zimowych, mało do­
tąd  w Polsce spopularyzow anych“ .

C zytam y rów nież w om aw ianym  a r ty ­
kule, że „jeżeli m asow a psychoza będzie 
k ierow ała  ruch w ycieczkow o-turystycz- 
ny  w te ren y  najb liższe od m iejsca za­
m ieszkania, cały  przem ysł tu rystyczny  
i in ic ja tyw a o rgan izacy j... m usi iść na 
ręk ę“ .

Znałem  tak iego , k tó rego  psychoza k ie­
row ała, do w szystk ich  napo tkanych  po 
drodze bufetów . N ad ranem  zwykle w ła­
ził mu k to ś  n a  r ę k ę .  A le to  nie 
p rz y ro d a !

Znałem  taka . k tó rą  psychoza sk iero­
w ała  do p isan ia  artyku łów . A le te j nigdy 
n ik t nie n as tąp ił, n ies te ty , n a  r ę k ę ,  
w ypisu jącą g łupstw a.

Z nałam  taką , k tó ra  jako  form y tu ry ­
sty k i zimowej zalecała  ślizgaw kę po g li­
n iankach  podm iejskich o raz  in teresu jące  
narc ia rstw o  po rynsztokach  przedm ieść. 
A le ta  nie upad ła  ani razu  n a  r ę k ę ,  
ty lko  ra z  n a  głowę, ale dobrze.

M /S  w yraźn ie  się buntu je . Z am iast 
p ropagow ać w jazd kolejką na  K asp ro ­
wy, w m yśl życzeń sw ego p a trona , z a ­
leca narc ia rstw o  n a  R am ionku i p ro te ­
g u je  s tac ję  tu ry sty czn ą  przy  bufecie 
kn a jp y  „Pod W ydatnym  B iustem “ na 
W oli. T ak się nie godzi! P a tro n  może 
się bardzo rozgniew ać i po ra z  d rug i 
nie przyw róci już  do łask !

Gdyby tak  m ożna było w ypłacić n  a 
r ę k ę  M /S , co je j się należy i zwol­
nić ją  od obow iązku dalszego p isan ia?

T em peram en t au to rsk i może przecież 
znaleźć u jście niety lko w pisaniu. Boy 
w skazuje rów nież i inny sposób.

Z. P.

Antypolska
propaganda

Sopocki oddział b iu ra  tu ry stycznego  
N orddeu tscher Lloyd w yw iesza w  G dań­
sku  fo to g ra fję  w idoków z W olnego M ia­
s ta  z napisem  „G dańsk —  N iem cy“ .

U praw ian ie  ag ita c ji politycznej przez 
b iuro  tu ry sty czn e  sp raw ia , że pasaże ro ­
wie i podróżni zo s ta ją  w prow adzeni w 
błąd. —  O rjen tu jąc  się bow iem  z tych  
fo tog rafij, że G dańsk leży w  N iemczech, 
nie s ta ra ją  się byna jm n ie j o w izy pol­
skie.

P ro p ag an d a  ta  pow inna zwrócić uw a­
gę w ładz polskich, k tó re  udzielały  do­
tą d  tow arzystw u  N orddeu tscher Lloyd 
swego poparcia , co wobec tendency jne­
go nastaw ien ia  tego  b iu ra  je s t całkow i­
cie n iew skazane.

Do b iu ra  podróży gdańskiego oddziału 
N o rddeu tscher L loyd zgłosił się ja k iś  cu­
dzoziemiec, p rag n ący  o trzym ać b ile t ko­
lejow y do Zaleszczyk.

U rzędnicy  b iu ra  N orddeu tscher Lioyd 
usiłow ali w ypersw adow ać tem u  cudzo­
ziemcowi podróż do Zaleszczyk (? !) 
tw ierdząc , że w  niem ieckich uzdrow i­
skach będzie on m iał lepszą opiekę le­
k a rsk ą  i w iększe wygody.

P a k t ten  ch a rak te ry zu je  lo jalność n ie­
m ieckiego b iu ra  podróży w  stosunku  do 
p ań stw a  polskiego.

Pierś z ie m i-m a tk i rozryw ają  
m otorami

Zdalsza nieco rozlega się stuk 
siekier. Powstaje jakaś budowla. 
Przy białem drzewie — barwi się 
tam strój góralski.

To miejscowi cieśle wznoszą 
pierwsze, prowizoryczne baraki r 
przygotowują potrzebne do robót 
przy kolejce — drzewo.

Z góry wygodną, uwalcowaną 
drogą od doi. Kasprowej bezustan­
nie nadchodzą świeże grupy robot­
ników. Przy budynkach stoją sa­
mochody osobowe, a opodal, jakby 
płuca wszystkich prac, ustawiły się 
dwa kolosy: tank i autobus cięża­
rowy.

Dowiaduję się, że drogą —  szo­
są ,która tu się zaczyna, a docho­
dzi dc szczytu Myślenickich Turni 
—  dowożą one najcięższe materja­
ty do budowy kolejki, żelazo, liny, 
cement. Tank przytem miał dziś 
oryginalną przygodę. Obciążony 
nadmiernie, idąc w górę stanął na 
pewnem ostrem wzniesieniu na za­
dzie —  dęba i trzeba go było prze­
ładowywać. Nic dziwnego. Nigdy 
dotychczas motor nie zapuścił się 
tak daleko w Tatry.

Trupy drzew odarli z kory

W dół idą zrzadka robotnicy. Mi­
jają nas też liczne góralskie fur­
manki z drzewem: pięknem, pro- 
stem jak świece. Ich stroje, białe 
kłody obdartego z kory drzewa 
ten górski las świerkowy naokół 
dają jako całość swoisty widok.

Rozraniona i rozszarpana grań

Czarny mrok już cieniował do­
liny i zasłony ścian turni, gdy po 
wielu mozolnych wysiłkach na tym  
ostatnim odcinku drogi „wdarłem 
się”  ̂ na rozranioną, rozszarpaną 
grań Myślenickiej Turni.

Zobaczyłem przekonywujący ob­
raz zwycięstwa techniki w walce z 
nieopanowaną dotychczas skałą ta­
trzańską.

Regulac ja  W isły
M inisterstw o K om unikacji, doceniając 

znaczenie żeglugi n a  naszych  rzekach, 
zw łaszcza zaś je j  ro li p rzy  tra n sp o rta c h  
m asow ych oraz b iorąc pod uw agę je j 
obecny zan iedbany  s tan , powołało spec­
ja ln ą  kom isję rozw oju  żeglugi śród lądo­
w ej. K om isja  ta  ju ż  rozpoczęła prace.

S pecja lną  uw agę zwróciło M in iste r­
stwo K om unikacji n a  potrzebę sy s tem a­
tycznych  robót regu lacy jnych  n a  W iś’e 
ze w zględu n a  rolę w ielk iej drog i w od­
nej, ja k ą  rzeka  t a  z n a tu ry  rzeczy w in ­
n a  u n as odgryw ać ,

W yrazem  w agi, ja k ą  do te j sp raw y  
przyw iązu je  M in isterstw o, je s t pow ołanie 
do życia s ta łe j kom isji do sp raw  tech ­
nicznych W isły  z udziałem  p rzed staw i­
cieli P olitechniki W arszaw sk ie j p ro f. 
R ybczyńskiego i Politechniki Lwow skiej 
p ro f. M. M atakiew icza.

K om isja  ta ,  pod przew odnictw em  dy­
re k to ra  B iu ra  D róg  W odnych Inż. E . 
Rom ańskiego, p rzy  udziale wyższych u- 
rzędników  M in iste rs tw a  K om unikacji, 
n a  pierw szem  posiedzeniu om ówiła p lan  
najb liższych  p ra c  i potrzeb  w dziedzinie 
reg u lac ji W isły.

Na rok 1936 opracował już 
„Orbis” swój plan turystyczny, do­
stosowany do warunków gospodar­
czych Polski i do możliwości finan­
sowych szerokich rzesz turystów.

Przedewszystkiem przygotowa­
no szereg wycieczek po Polsce po 
stałych szlakach turystycznych, o- 
bejmujących najpiękniejsze okolice 
Polski. A więc szlak zachodnio- 
karpacki, wschodnio - karpacki, 
wileńsko-poleski, - pomorsko wiel­
kopolski i mazowiecko - małopol­
ski. Turyści polscy poznają więc 
zarówno piękno gór, jak północne 
pojezierza, brzegi Wisły, morze i 
Pomorze, Śląsk zielony i zagłębia 
przemysłowe, oraz egzotyczne jesz­
cze okolice Litwy i Polesia.

Wycieczki po szlakach tury­
stycznych będą się odbywały gru­
pami, na zasadzie zryczałtowanych 
ulg kolejowych, zakwaterowania i 
w y ż y w ie n ia  t u r y s t ó w .

Przygotowano również pobyty 
wypoczynkowe w letniskach i zimo­
wiskach, za ryczałtową opłatą; nie 
pominięto też ryczałtowych kura- 
cyj w uzdrowiskach, oraz poby­
tów we dworach.

Poszczególne oddziały Orbisu w 
większych miastach będą systema­
tycznie organizowały wycieczki 
podmiejskie weekendowe lub kilko­
dniowe. Do programu prac tury­
stycznych Orbisu wchodzi również 
organizowanie grupowych wycie­
czek młodzieży po całym kraju, 
oraz obsługa pielgrzymek religij­
nych w miejscowościach odpusto­
wych.

Z okazji zjazdów, wystaw, tar­
gów oraz pociągów popularnych, 
których w roku nadchodzącym ma 
być około 400, Orbis będzie współ­
pracował z organizacjami społecz- 
nemi.

Starannie przygotowuje się rów­
nież organizacja przyjazdu tury­
stów obcych do Polski. Możemy li­
czyć w  tym roku na wycieczki z 
Anglji, ze Stanów Zjednoczonych, 
ze Szwecji, Łotwy, Holandji i t. d., 
jak również na pobyty turystów, 
udających się przez Polskę do Ro­
sji Sowieckiej. Wycieczki cudzo­
ziemców do Polski dają nietylko 
korzyści gospodarcze i finansowe, 
lecz są najlepszą propagandą na­
szego kraju.

W y c ie c z k i t u r y s t ó w  p o la k ie h  do
obcych krajów, ograniczone wzglę­
dami gospodarczemi, będą prowa­
dzone przez Orbis do tych tylko 
krajów, z któremi państwo nasze 
ma układy handlowe, kompensa­
cyjne lub turystyczne. A więc wy­
cieczki do Jugosławji, Bułgarji, 
Austrji, Czechosłowacji, Rumunji, 
Niemiec, Łotwy, Estonji, Szwecji, 
Francji, Anglji oraz Hiszpanji. 
Turyści polscy, udający się do tych 
krajów, przyczyniają się do od­
mrożenia należności eksporterów 
polskich i do ożywienia naszych 
stosunków gospodarczych z zagra­
nicą.

Specjalną akcję prowadzi dział 
morski Orbisu na rzecz wycieczek 
polskiemi linjami okrętowemi. Or­
bis będzie współpracował w wy­
cieczkach statkami lin j i Gdynia 
—  Ameryka, której w roku ubie­
głym przysporzył 1.200 turystów, 
i w obsłudze stałych przejazdów 
do Palestyny, dokąd w roku ubie­
głym dostarczył blisko 1.000 tu­
rystów.

Wszechstronny i celowo obmy­
ślany plan turystyczny Orbisu, da­
jący turystom możliwość zaspoko­
jenia wszelkich ich życzeń i gu­
stów, został już zatwierdzony przez 
radę nadzorczą.

W krainie kwitnqcej wiśni
P ierw sza  w ędróka po Ja p o n ji je s t  b a r 

dzo ciekaw a. T u ry s ta  jed n ak  nie w ład a­
jący  nieco m iejscow ym  językiem , m usi 
być przygo tow any  na  różne przygody.

W  E u ro p ie  m ożna dość łatw o o rjen - 
tow ać się w śród nazw  ulic i szyldów, 
rozpoznać hotele i zajazdy. W  Jap o n ji 
w szystk ie nap isy  są  jedynie w  k ra jo ­
w ym  języku, posiadającym  ponad  trzy  
ty s iące  1'te r  i znaków. T rudno  odróżnić 
hotel od pryw atnego  domostwa.

Znajom ość najpo trzebn ie jszych  w y ra ­
zów i zdań, k tó re  w E u ro p ie  w starczy- 
łyby cudzoziemcowi do ¡zdobycia dachu 
nad  głow ą i posiłku, w  Ja p o n ji nie na 
w :ele s:ę przyda, gdyż odpowiedzi n a  je ­
go p y ta n :a  udzielają  m u w sty lu  ta k  
kw 'ecistym  i ob fitu jącym  w  słowa, że 
zrozum ieć je  może jedyn ie  naw ykły  do 
ta k ic h  zw rotów  Japończyk .

T rudność ' porozum iew ania się blednie 
jednak  wobec innych plusów  podróżow a­
n ia  po Ja p o n ji. Zbytecznym  je s t bagaż, 
a  naw et plecak z rzeczam i, k tó re  w E u ­
ropie uchodzą za niezbędne. W japoń- 
sk:m hotelu  gość pozostaw ia obuwie w 
przedpokoju, o trzym ując  w zam ian m ięk­
ki ■ pan tofle .

Zbytecznem  je s t  zaopa tryw an ie  się w 
domowy s tró j, gdyż dosta rcza  go rów- 
n v ż hotel w  postaci kim ona w  lecie zro- 
b :onsgo z kre tonu , a  zim ą z podw atow a- 
n^Pfo jedw abiu  W  pokoju  kąpielow ym , 
czynnym  przez ca łą  dobę, gość zn a jd u ­
je  stosy  ręczników, m ydeł, now ą w y ja ło ­
w ioną szczoteczkę do zębów, grzebień  i 
szczoteczkę do włosów. Pozatem  zjaw ia

się spec ja lna  służąca, aby  um yć k ąp iące­
m u się gościowi plecy.

Gdy gościa w eźm ie chętka n a  odbycie 
spaceru , p o d a ją  m u zam iast domowych 
p an to fli d rew niane  sandały . O ile b ie­
lizna  jego  zbrudziła  się w  drodze, w rę ­
cza ją  służbie hotelow ej, k tó ra  p rzyno­
si j ą  u p ra n ą  po upływ ie k ilku  zaled­
wie godzin.

Z na jd u jące  się co sto kroków  praw ie  
zak łady  fry z je rsk ie  s trzy g ą  i golą za  kil- 
kugroszow ą opłatę.

Gdy dow iedziałem  się w Tokio o tych  
w szystk ich  u ła tw ien iach  tu ry s ty k i zde­
cydow ałem  się n a  dłuższą p ieszą  w y­
cieczkę po k ra ju .

Z abra łem  z sobą jedyn ie  a p a ra t  fo ­
to g ra ficzn y  i ty to ń  do fa jk i, k tó rego  nie 
m ożna p raw ie  dostać, chociaż w  n a j­
m niejszej n aw e t wiosce sp rzed a ją  dosko­
nałe  papierosy . G otów ka, ja k ą  z sobą za­
brałem , w ynosiła trz y  angielskie fu n ty  
w  drobnej monecie. Zgubiłem , n ies te ty  
arkusik , n a  k tó rym  jeden  z moich jap o ń ­
skich p rzy jac ió ł zap isa ł m i w  angielskiem  
brzm ien iu  najn iezbędn ie jsze  nazw y i 
p y tan ia . N iedbalstw o to  s ta ło  się później 
powodem n iejednej zabaw nej przygody.

T rudno  w  Ja p o n ji określić  p rzeciętny  
dzienny w ydatek  w  podróży, gdyż roz­
piętość cen n aw et w  jednym  i ty m  sa ­
m ym  ho te lu  je s t  bardzo  znaczna. W y­
sokość ich zależy od zamożności i 
społecznej pozycji. Średnio zamożni p ła ­
cą przeciętn ie  dziennie trz y  jen y  (około 
4 i pół zotego) za pokój z u trzym aniem  
i kąp ie lą , podczas gdy  od sa m u ra ja  żąda­
ją  7 do 8 ienów. O ile gość należy  do

w ysokich sfer,n ie  po d a ją  m u wcale r a ­
chunku  w  nadziei, że sam  odpowiednio 
w ynagrodzi hotel za trosk liw e zajęcie się 
jego  osobą. N ie wiem, za kogo m nie b ra ­
li, lecz dzienne u trzy m an ie  kosztowało 
m nie 3 do 4 jenów.

Część wycieczki odbyw ałem  koleją, 
k tó ra  je s t w  Jap o n ji bardzo tan ia . P ie­
szą w ędrów kę rozpocząłem  dop’ero w 
m alowniczej okolicy w u lkanu  Fudżijam y. 
D ro g i‘ japońsk ie  są  złe, pełne wybojów 
i ku rzu . Przeszedłszy  od O daw ara  18 ki­
lom etrów , poczułem  się zmęczony i głod­
ny. D o tarłem  w krótce do ho telu  Pudzi, 
urządzonego po eu ropejsku  i bardzo dro­
giego.

Z aw ahałem  się n a  chwilę, p rzypom ina­
ją c  sobie uprzejm e tra k to w a n 'e  w  skrom ­
nych w iejskich  hotelikach. Żołądek jed­
nak  dopom inał się głośno o swe p raw a  
i zdecydowałem  się w ejść.

W ykw in tn i goście, A m erykan ie  i F r a n ­
cuzi, obrzucili pogardliw em  spojrzeniem  
m oje zakurzone ub ran ie . D y rek to r nie 
zdaw ał się rów nież być ¡zachwyconym, 
lecz zapew nił m nie, że hotel m a sobie za 
zaszczyt m oje odw iedziny i w skazał mi 
m iejsce, podając zarazem  spis p o traw  w 
angielskim  języku. Z nalazłem  tam  rów ­
nież obiad po s ta łe j cenie. Pom im o, że 
n ie  ograniczyłem  się, ja k  dobry  to n  n a ­
kazyw ał, jed n ą  lub dw iem a po traw am i, 
lecz będąc bardzo  głodnym  przebra łem  
m iarę , ad m in is tra c ja  holetu  nie da ła  mi 
tego  odczuć, tr a k tu ją c  m nie do końca z 
u p rzedza jącą  grzecznością, chc 'aż ape­
ty t  mój nie p rzysporzy ł w danym  w ypad ­
ku  zarobku hotelowi.

W ypoczęty i sy ty  ruszy łem  w dal­
szą drogę, w iodącą przez barw iące  się 
p u rp u rą  klonowe la sy  i po dw uch go­

dzinach znalazłem  się n a  w zgórzu. W i­
dok, ja k i odsłonił się p rzedem ną, w yna­
g rad za ł sowicie tru d y  podróży. Za m ną 
tonące w  błękicie łańcuchy  g ó r w znosiły 
się n iby ku lisy  olbrzym iej sceny. U  nóg 
moich lśniło  szm aragdow e jezioro, oto­
czone lasam i p in ij, a  n a  dalek im  h o ry ­
zoncie rysow ała  się potężna sy lw etka 
św iętej gó ry  japończyków , pokry te j 
wiecznym  śniegiem  Fudżijam y:

D roga zaw iodła m nie do m iasteczka 
H akone Japończyk , sto jący  przed jednym  
z domów, zaczął g iąć  się p rzedem ną w 
ukłonach. Lecz n ie  zrozum iałem  nic ze 
słów, k tó re  p łynęły  potokiem  z jeg o  u st. 
Gdy jed n ak  uczynił w końcu szeroki z a ­
p ra sza jący  g e s t i w yrzekł „ trzy  je n y ”, 
zrozum iałem , że m am  przed  sobą w łaści­
ciela hotelu. Zachęciło m nie wielce w y­
głoszone przez n iego łam an ą  ang ie l­
szczyzną zdan ie :

—  Ś n iadan ie : j a j a  i kaw a.
O ile bowiem obiady i kolacje w  ja p o ń ­

skich hotelach są  obfite, o ty le  skrom ne 
je s t śn iadan ie  złożone z ryżu  i czystej 
herbaty .

Z anim  p rzestąp iłem  p ró g  w yznaczone­
go m i pokoju , k łan ia jąca  się bez p rz e r­
w y pokojów ka zd ję ła  m i obuwie. W  do­
mowych p an to flach  wszedłem do w zoro­
wo czystego, lecz pustego  p raw ie  poko­
ju . Podłogę pok ryw ała  trzcinow a m ata , 
n a  k tó re j s ta ł jed y n y  sp rzę t w  postaci 
n iziu tk iego stołu. Pod śc ianą  leżały  m a­
te race  i poduszki. Zrzuciłem  przy  
drzw iach p an to fle  i  siadłem  ze skrzyżo- 
w anem i nogam i p rzy  sto liku , na  k tó rym  
zjaw iła  się za raz  h e rb a ta , podaw ana w 
japońsk ich  hotelach o każdej porze dnia 
i nocy.

'Czułem  się bardzo niesw ojo w  m ojej 
zakurzonej odzieży w śród o taczającej

mnie czystości. T eraz  dopiero zrozum ia­
łem niepochlebne pojęcie Japończyków  o 
cudzoz:emcach, k tó rzy  „nie z rzuca ją  w 
domu zakurzonej odzieży i obloconego o- 
buw ia i  roz rzu ca ją  wszędzie na  wpół 
spalone zapałk i i popiół z papierosów ” . 
Po w ypiciu h e rb a ty  podano m i kimono 
i zaprow adzono do kąpielow ego pokoju 
Z jaw iła  się rów nież pokojów ka, aby mi 
umyć plecy.

Obecność służącej żenow ała mnie, lecz 
Japończycy u w aża ją  tę  pomoc p rzy  k ą ­
p an iu  się za rzecz zupełnie n a tu ra ln ą  w 
przeciw ieństw ie do „brudnych  przyzw y­
czajeń europejczyków ”.

— 1 K tóż może sam  um yć sobie plecy? 
—  odpowiedział m i pew ien japończyk na  
m oją uw agę o m iejscowych zw yczajach.

W Jap o n ji nagość ¡nie je s t  w stydem  i 
z poglądem  tym  m usiałem  się pogodzić.

Gdy w róciłem  w ykąpany  do mego po­
koju, podano m i kolację, złożoną z  zupy 
jarzynow ej, ryżu, m ięsa i owoców. B yła 
godzina 6 i pół. Po te j godzinie gość nie 
może o trzym ać posiłku w hotelu.

Pokojów ka nie odstępow ała m nie pod­
czas kolacji, dolew ając w ciąż h e rb a ty  do 
m aleńkiej filiżanki. B aw iła  m nie rozm o­
w ą w  słabej angielszczyźnie i zgodnie z 
k ra jow ym  zw yczajem  poniżała um yślnie 
swój ¡naród, w ychw alając jednocześnie 
ojczyste obyczaje gościa.

—  Jes te śm y  zacofan i i zbyt g łup i, by 
nauczyć się 'o b cy ch  języków  —  mówiła.

N a  uczynioną przezem nie uw agę, że 
cudzoziemcy w łaśn ie  pow inni się w sty ­
dzić nieznajom ości k ra jow ego  języka :

—  Ale obce kobiety  —  odrzekła —  są 
p ;ękne. N asze tw a rz e  i ręce n igdy  nie 
będą ta k  h iałe , pomimo, że nie żału jem y 
pudru .

Po kolacji w eszła do pokoju  s ta rsz a  
kobieta. B yła  to  w łaścicielka hotelu, po­
siad a jąca  trz y  tak ie  zakłady. U klękła 
p rzedem ną i w  kw iecistej przem owie 
p rzep rasza ła  za n iesm aczne jedzenie 
i n iedba łą  obsługę.

Gdy „grzeczna” h o te la rk a  opuściła po­
kój, służąca rozesłała  n a  m acie m aterac , 
poduszki i kołdrę i w yszła, życząc mi 
dobrej nocy.

D zień w japońsk ich  hotelach  rozpo­
czyna się wcześnie. Po „europejsk iem ” 
śn iadan iu  z ja jeczn icy , szynki, kaw y i 
sucharków , opuściłem  hotel i pow ędro­
w ałem  dalej. Po drodze byłem  św iadkiem  
ćwiczeń gim nastycznych , doskonale w y­
konyw anych przez uczniów pobliskiej 
szkoły. N auczyciel ośw iadczył mi w  do­
skonałej angielszczyźn:e, że młode poko­
lenie przew yższy w zrostem  s ta rsz ą  gene­
rac ję  dzięki planow o prow adzonym  ćwi­
czeniom ciała , późniejszem u w stępow aniu  
w zw iązki m ałżeńskie oraz coraz pow­
szechniejszem u zarzucan iu  zw yczaju 
siedzenia n a  ziemi z podw iniętem i noga­
mi, co bezw zględnie pow oduje krótkość 
nóg.

W  m iasteczku M ishim a nie spotkałem  
nikogo, k toby w skazał m i hotel. Zmęczo­
ny  w szedłem  do jak iegoś sklepu i w  b ra ­
ku  słów położyłem  się n a  ziemi, p rzym y­
k a jąc  oczy. M yślałem , że w łaściciel zro­
zum ie m nie, iż szukam  noclegu. K u mo­
jem u zdum ieniu podał mi flaszeczkę z 
nap isem  „ a sp iry n a “ . W szedłem  widocz­
n ie  do japońsk ie j ap tek i i w łaściciel po­
ją ł  mój gest, jako  oznakę bezsenności. 
S ąsiad u jący  z „ap te k ą” dom, u w ejścia  
do k tórego sta ło  k ilk a  p a r  sandałów , w y­
dał mi się tem , czego szukałem .

W  przedsionku u jrza łem  m atronę  we
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Rozw ój nasze j żeg lug i
W  dniu  10 styczn ia  dy rekcja  L in ij 

Żeglugowych „G dynia -— A m eryka” za­
p ro s iła  przedstaw icieli p ra sy  stołecznej 
n a  konferencję , m a jącą  n a  celu zapozna­
n ie  społeczeństw a z rozw ojem  naszej że­
g lu g i m orsk iej w  ostatn ich  la tach .

K onferencję  zagaił naczelny dy rek to r 
G. A. L., p. A. Leszczyński, słusznie 
podk reśla jąc  społeczne znaczenie p racy  
K om panji, zarów no w  sensie p ro p ag an ­
dow ym  d la  Polski ja k  i w  sensie ekspan­
s ji gospodarczej naszego przem ysłu  i 
hand lu . Rozwój G. A. L. odbyw a się bez 
p rze rw y  od 6 la t. W osta tn im  roku  za­
znaczył się on szczególnie silnie przez od­
dan ie  do uży tku  M /S  „P iłsudsk i” oraz 
w sku tek  podw ojenia aktyw ności n a  lin ji 
p a les tyńsk ie j. W  r.. b. zostan ie  odddana 
do uży tku  d ru g a  w ielka jednostka  —  
M /S  „B a to ry ”, ok rę t b ra tn i M /S  „P ił­
sudsk iem u“ .

W następnym  re fe rac ie , wygłoszonym 
przez  dyr. K utyłow skicgo ¡z N. Y orku, 
ośw ietlona została  s tro n a  m oralna  dzia­
łalności G. A. L. w  A m eryce. Mówca 
w  dłuższych wywodach podkreślił w raże­
nie, w yw ołane w  St. Z jedn. przybyciem  
M /S  „P iłsudsk iego” , w  k tó rym  to fakcie 
społeczeństwo tam te jsze  w idziało dowód 
rozw oju  życia państw ow ego oraz gospo­
darczego Polski. Zadowoleniu swem u z 
tego  powodu dali A m erykanie w yraz  w 
w ielu  en tuzjastycznych  głosach p ra sy  
o raz  opin jach  osobistych w ybitnych 
przedstaw icie li społeczeństw a.

N astępn ie  p ro f. L. N iem ojew ski scha­

rak te ry zo w ał a rty s ty cz n e  szczegóły 
w n ętrz  obydwu motorowców.

Red. Ignacy  M oraw ski, szef prasow y 
K om panji, omówił w  w yczerpu jącym  re ­
fe rac ie  poszczególne e ta p y  rozw oju n a ­
szej żeglugi m orskiej. Z danych s ta ty ­
stycznych, przytoczonych przez red. Mo­
raw skiego, w ynika s ta ły  w zrost zarów no 
liczby przew ożonych pasażerów , ja k  i 
poczty oraz tow arów . T ak  np. gdy w  r. 
1930 przew ieziono ogółem 11.365 p a sa ­
żerów  i 7.2.27,3 tomny tow arów  w  r. 1935 
liczby ten  w zrosły  do 41.697 i 33.125,7.

W  dziale tu ry s ty k i w zrost działalno­
ści G. A. L. p rzed s taw ia  się jeszcze b a r ­
dziej im ponująco. W  r. 1930 K om panja

działalność lin ji pa les tyńsk ie j, w y k azu ją ­
cej w zrost frekw encji em igran tów  z Pol­
ski Z  3.315 w  r. 1933 do 22.632 w  r. 1935.

In te re su jący  i rzeczowy re f e ra t  red. 
M oraw skiego p rzy ję ty  został żywemi 
oklaskam i.

K om andor Jacynicz w ezwał następn ie  
społeczeństwo do sk ładan ia  książek dla 
załóg okrętow ych, pozbawionych po trze­
bnej lek tu ry  w  chw ilach wypoczynku.

Po w yśw ietleniu  fragm en tów  film u z 
pierw szej podróży M /S  „P iłsudsk i” ze­
b ran ie  zakończone zostało h e rb a tk ą , w 
czasie k tó re j ro lę gospodarzy  pełn ili pp. 
dyr. A. Leszczyński, red. M oraw ski, oraz 
red. K rynicki.

tylko
Od 4 b. m. ukazały  się w  sprzedaży 

In łe ty  kolejowe n a  wycieczki n arc ia rsk ie . 
Z  biletów  tych m ogą korzystać tylko 
członkowie Polskiego Z w iązku N a rc ia r­
skiego, odbyw ający podróże w celu u p ra ­
w ian ia  sp o rtu  -narciarskiego, od stacy j 
dużych m ia s t do stacy j położonych na 
odcinkach. W apien ica  —  'Głębce —  Mi- 
kuszow ice —  Z w ardoń, H ucisko —  Je- 
le śn a  cena b ile tu  I I  kl. 36 zł., I I I  kl. —  
24  z ł.) , S ucha —  Z akopane i R abka — 
Z dró j —  R abka Z a ry te  (cena b iletu  
I I  kl. —  39 zł. I I I  kl. —  26 zł.), K ry ­
n ica  —  Żegiestów  (I I  kl. —  45 zł., I I I  
Id . —  30 z ł.) , Rozłucz —  Sianki i Skole 
—  Ławoczne ( I I  kl. —  51 zł., I I I  kl. —

Miodobory
Na południe od linji kolejowej 

— Tarnopol — Podwoloczyska za­
czyna się najpiękniejsza partja 
masywu miodofoorskiego. Na prze­
strzeni 40 km. do przełomu Zbru- 
cza ciągnie się zwarty wał szczy­
tów i igarbów fantastycznych 
kształtów,, pokrytych po stronie 
północno-zachodniej lasami, które 
u samego przełomu tworzą t. zw. 
puszczę Kręciłowską.

Puszcza Kręciłowską, osiedle 
zorganizow ała ty lko  jed n ą  wycieczkę o [ Kręciłów leżące niezwykle w głę- 
frekw encji 475^ podróżnych, w  r  1935 | bokim jarze Żbrucza oraz przełom 
zas wycieczek było ju z  11 z  6.133 tu ry -  n
stam i. W  podobnym  stosunku  w zrosła Zbiucza stanowią fenomen w mo­

notonnym gdzieindziej krajobrazie 
podolskim.

Wycieczka w «'ony, zwłasz­
cza w lecie, przed. . da dla turysty
niezwykłą atrakcję. Wędrowiec po 
osiągnięciu szczytu ma widok na 
przestrzenie dalekie płaskiej rów­
niny, ścielącej się u podnóża Mio- 
doborów. Zbrucz, wbrew swoim 
zwyczajom, płynie tutaj drogą naj­
krótszą i dziwnie się zwęża, jakby 
chciał całym naporem swych wód 
za jednym zamachem usunąć tamę 
pasma miodoborskiego. Bezkresne 
morze złotej pszenicy, urozmaicone 
wyspami hreczki, pociąga oko 
swem upartem, ciągnącem się w  
nieskończoność, falowaniem ryt- 
micznem. Niegdyś musiało tak sa­
mo falować pramorze tropikalne za­
nim zniknęło, by zostawić miejsce 
dla pól uprawnych złotopszenicz- 
nych.

Olimpiada w Garmisch-Partenkirchen

W ielka skocznia olim pijska w 
Garm isch - Partenkirchen, z 
k tórej zostaną wykonane skoki 
narc ia rsk ie  na IV. Zimowych 
Ig rzyskach  Olim pijskich od 6 
do 16 lutego r. 1936. W ysokość 
skoczni 43 m. Rekord długości 
skoku 84 m. ustalony przez 
Norwega Sorensena.

Które schroniska czynne sq zimq?

Przywileje taryfowe
dla członków pana prezesa

34 zł.). N adw orna —  W oronienka ( I I  kl. 
—  54 zł. I I I  kl. 36 zł.).

B ile ty  te  będą u p raw n ia ły  do w yjazdu 
w sobotę lub w  dzień przedśw iąteczny, 
albo w  niedzielę lub dzień św iąteczny, w 
k ie ru n k u  zaś pow rotnym  w ciągu  10 dni 
od d a ty  w ydan ia  biletu .

B ile ty  n a rc ia rsk ie  m ogą nabyw ać ty l­
ko członkowie P . Z. N.

Członkowie innych tow arzystw , jak  
P . T. K ., P . T. T . etc. n ie  są  u p raw n ie­
ni do ko rzy s tan ia  z  tych  zniżek.

Prezesem  P. Z. N , je s t  podsekre tarz  
s ta n u  w  M in isterstw ie  K om unikacji p. 
A. Bobkowski.

Papierowa zniżka
Pomimo w ielkich trudności w  przygo­

to w an iu  n a  czas olbrzym iej ilości no- 
-wych biletów , now a ta r y f a  osobowa 
-weszła w  życie w przyobiecanym  te rm i­
nie, dn ia  1 styczn ia  1936 r.

R efo rm a  now oroczna kolejowej ta ry fy  
osobowej je s t ścisłem uzupełnieniem  re ­
fo rm y  noworocznej 1934 r., k tó ra  obję­
ł a  ty lko odległe przewozy. Razem poziom 
ta r y fy  norm alnej u legł obniżce o 25% 
w e w szystkich odległościach przewozu.

Je d n ą  z głów nych inow acyj, zap row a­
dzonych w  ¡r.owej ta ry f ie  kolejow ej, je s t  
skasow anie podziału t a r y f  n a  norm alne 
; podm iejskie. W ten  sposób usunięto  
liczne kłopoty i tru d n o śc i ruchow e, t a ­
borow e i przewozowe, z podziałem  tym  
zw iązane.

R adykalne zm iany \7prow adza now a 
t a r y f a  w  ruchu  podm iejskim  z b iletam i 
n a  p rze jazdy  w ielokrotne. Ogólnie do­
s tęp n y  b ile t tygodniow y kosztuje obecnie 
ty le , co dotychczas n a jta ń sz y  b ile t ty ­
godniow y ulgowy, . j. robotniczy pod­
m iejsk i. Ogólnie dostępny b ile t kosztu­
je  obecnie o jedną  trzec ią  ta n ie j, n iż do­
tychczasow y b ile t tego  rodzaju . B ilety  
te  stosow ane być mog-ą do przejazdów  we 
w szystkich pociągach osobowych, w  k la ­
sie 2 lub 3 i w ydaw ane są  n a  odległo­
ści, n ie  p rzek racza jące  100 km.

O p ła ty  za b ile ty  d la  młodzieży szkol­
nej, inw alidów , urzędników , robotników  
i  w o jska , nie zosta ły  obniżone.

Ja k o  trw ale  u lg i, w chodzą do nowej 
t a iy f y  abonam entow e n a  10 przejazdów  
pośpiesznych n a  odległość powyżej 100 
km. w cenie 6 p rzejazdów  osobowych, 
orzejazdy g ru p  pielgrzym ów  do Często­
chowy, K a lw a rii lub O strej B ram y, p rze­
ja z d y  za b iletam i pow rotnem i wyciecz­
kowymi w  dw u odm ianach, n a  niedzie­
le i św ięta, o raz  n a  10-dniowe urlopy, 
p rze jazd y  pow rotne z uzdrow isk, p rze­
jazdy  wycieczek zagran icznych  i t. p.

N ow a ta r y fa  da je  „zniżki” ty lko  p a ­
p ierow e, dostosow ane do w arunków , k tó ­
re  panow ały... w  r. 1933. Dziś w aru n k i 
te  są  ju ż  zupełnie n ieak tualne  i obecnie 
obow iązująca ta r y fa  pow inna w  całej 
sw ej rozciągłości być obniżona p rz y n a j­
m niej o 25% , jeżeli m a posiadać p ra k ­

tyczne znaczenie dla ludności o raz  dla 
frekw encji pasażerów . D w uletn ia  p rz e r­
w a m iędzy ta ry fą , a  życiem nikom u nie 
w yjdzie n a  dobre.

Przestrzenie uprawne wspinają 
się wysoko na stoki Miodoborów. 
Wyżej — pastwiska soczyste z 
resztkami flory stepowej z okresu 
polodowcowego. Puszcza pokrywa 
grzbiet pasm koralowych. Drzewa 
liściaste, buki i dęby, odwieczne w 
swym wyścigu o panowanie wierz­
chołkiem nad puszczą nie znają, 
zda się, granic. Nazwę Miodoborów 
podtrzymują sędziwe lipy, które 
miodowym zapachem swego kwie­
cia ściągają roje pszczół pracowi­
tych. Wśród puszczy, w skale, wy­
kuta wtuliła się pustelnica. Legen­
da głosi, że wybudował ją  „święty 
człowiek” przed zgórą 120 laty. 
Kto zacz ów pustelnik był i co go

d° P0K»ty o tern wieść
uw zględnione.

w zorzystem  kimonie. O parłem  głowę n a  
złożonych rękach, u d a jąc  śpiącego. Z da­
w ało  mi się, że odgadła m oje życzenie, 
gdyż w skazała  mi siedzenie na poduszce 
5 w yszła. W róciła w kró tce z tro jg iem  
dziewcząt, uśm iechając się uprzejm ie. 
Zrozum iałem , że wszedłem do lu p an a ru  
i opuściłem  szybko rzekom y hotel.

Z nalazłem  w końcu up rag n io n y  nocleg. 
Lecz w  M ishim a doznałem  jeszcze jed ­
nego niepow odzenia, którego źródłem  by­
ła  nieznajom ość języka. Z nużony ośmio­
godzinną w ycieczką do słynnej św ią tyn i 
u s tąp iłem  po pow rocie do m ia s ta  do 
[ry z je ra . W  b rak u  słów w skazałem  ręk ą  
•a w łosy i zbyt d ługie w ąsy  i usiadłem  
.a k rześle , n a  k tó rem  zasnąłem  ze smę- 
senia. Przebudziło m nie n ieprzy jem ne u- 
zucie chłodu na  głow ie i powyżej ust. 
konstatow ałem  z przerażeniem , że fry - 
jer, k tó rem u nie udzieliłem  dość w yraź- 
ych w skazówek, nie znając w ielkom iej- 
rich zw yczajów , zgolił mi w łosy i w ąsy  
;odnie z m odą p rz y ję tą  w głębi k ra - 
1. Obudziłem się n a  szczęście dość 
•cześnie, aby ocalić od podobnej zagła- 

 ̂ m oje brw i. Po n ieprzyjem nych przy- 
idach w  Mishimo, zwiedziłem jeszcze 
e reg  miejscowości w raz  z Shuzenji, j a - 
m skiem  kąpieliskiem , gdzie w idziałem  
ężczyzn i kobiety, kąpiących się z ca- 

swobodą we w spólnych basenach.
Po  pow rocie do Tokio obliczyłem po- 
ynione w ydatki. Okazało się, że z za- 
anych w  drogę trzech  fun tów  pozostał 

jeszcze jeden.
K oszt dziesięciodniowej wycieczki w y- 

^ s ł  dw a angielskie fun ty .
Słusznie u trzy m u ją , że Ja p o n ja  żyje 
1 znakiem  taniości.

Bodley.

Największe biuro 
podróży

W  trzech  częściach św ia ta , w E u ro ­
pie, A zji i A fryce, wszędzie, gdzie w ije  
się w ąż stalow ych szyn, w  sk ład  pocią­
gów wchodzą wozy m iędzynarodow ego 
tow arzystw a  w agonów  sypialnych.

Od 60 ju ż  la t działa i rozw ija  się To­
w arzystw o  W agonów  Sypialnych, k tó re  
dziś rozporządza 2800 wozów.

D ^ n o ś ć  T ow arzystw a obejm uje 33 
pańs^. a  E uropy , A zji i A fry k i i n ie  o- 
g ran icza  się ty lko  do zapew nien ia  po­
dróżnym  w ypoczynku w w agonie syp ia l­
nym  i pożyw ienia w  wozie re s ta u ra c y j­
nym  ,lecz za ła tw ia  d la  pasażera , tu r y ­
sty  i em ig ran ta  w szystkie fo rm alności 
paszportow e, zao p a tru je  w b ile ty  kole­
jow e i okrętow e oraz lotnicze, uk łada  
tra sy , zam aw ia  pokoje w  hotelu , ekspe- 
d ju je  i ubezpiecza bagaże, słowem czyni 
w szystko, by uczynić m u podróż n a j ­
p rzy jem n ie jszą  i możliw ie n a jta ń sz ą  
p rzy  m aksim um  wygód.

A pozatem  W agons - L its/C ook  o rg a ­
n izu je  we w łasnym  zakresie  wycieczki, 
posiadające  u s ta lo n ą  ju ż  m arkę , zbioro­
we i g rupow e w y jazdy  n a  z jazdy  i u ro ­
czystości, uzysku je  zniżki kolejowe, o r­
g an izu je  p rze jazd y  do P a les ty n y  i Zie­
mi Św iętej indyw idualn ie  i zbiorowo.

350 oddziałów W agons - L its/C ook i 
ich 18.000 urzędników  we w szystk ich  
k ra ja c h  służy podróżnym  w  każdej chw i­
li bezp ła tną  rad ą .

P odróżu jący  za pośrednictw em  W a­
gons - L its/C ook w każdem  większem 
mieście św ia ta , znajdzie  pomoc i opiekę 
b iu ra , k tó re  m u udzieli rady .

W  pięciu ty s iącach  hoteli św ia ta  m a 
W agons - L its/C ook zarezerw ow ane dla 
swych _ k lientów  najp iękn ie jsze  pokoje 
po na jp rzy stęp n ie jszy ch  cenach, w  każ­
dym  oddziale W agons - L its/C ook  może 
podróżny zm ienić w alu tę  lub otrzym ać 
odpow iednie czeki podróżne, w ym ienial­
ne  w  każdej chw ili n a  gotów kę w  w alu ­
cie k ra ju ,  do k tórego przybyw a,

D ziesiątk i tysięcy  prospektów , w yka­
zów, m ap, k tórem i służyć może każda 
a je n tu ra  W agons - L its/C ook  pozw ala ją  
m il jon om podróżnym  zorjen tow ać się do­
kąd, i za  ile pojechać mogą.

W agons - L its/C ook  zaw arło  k o n trak ­
ty  z 350 p rzedsięb iorstw am i kolejowem i, 
230 tow arzystw am i m orskiej żeglugi, z 
67 tow. żeglugi pow ietrznej i d latego 
dziesiątk i mil jonów- podróżnych n a  ca­
łym  świecie korzysta  z usług  b iu r  W a­
g o n s -  L its/C ook.

Muzeom morskie
R uch tu ry sty czn y , ja k i rozw ija  się w 

Gdyni, a  k tó ry  w  o sta tn ich  la ta ch  w y­
kazyw ał około 200.000 obyw ateli polskich 
i 50.000 cudzoziemców rocznie, w liczając 
w  to  m a ry n a rz y  zagran icznych  z okrę­
tów , w ym aga założenia w Gdyni m uze­
um  m orskiego, k tórego zwiedzenie dałoby 
tu ry s to m  podstaw y do zapoznania  się z 
G dynią, w ybrzeżem  i morzem.

N a odbytem  niedaw no w  Poznaniu  
zjeździe delegatów  oddziałów Pol. Tow. 
K rajoznaw czego poruszono sp raw ę za­
łożenia w G dyni m uzeum  m orskiego. M u­
zeum  to  pow inno dać pełny  obraz Gdy­
ni, je j rozw oju, p o rtu , h and lu , naszego 
w ybrzeża i m orza B ałtyckiego, pow inno 
także  posiadać e tn og raficzny  dział k a ­
szubski. Z m uzeum  pow inno łączyć się 
ak w arju m  m orskie, k tó re  byłoby pożyte­
czną a tra k c ją , specja ln ie  d la  wycieczek 
Szkolnych, p rzybyw ających  do Gdyni.

gminna milczy. Pustelnia składa 
się z celi i kaplicy oraz szeregu 
nisz, w których nieznany artysta
— pustelnik wykuł posążne posta 
cie Chrystusa w grobie i świętych 
Pańskich.

Ząb czasu nie oszczędził nawet 
więtych...

Poniżej skał, w których mieści 
się pustelnia, leży t. zw. ślepy jat
—  pozostałość po dawnem łożyskt 
Zburcza.

Na krawędzi jaru widoczne są 
ślady grodziska przedhistoryczne­
go w postaci wałów, o których zbu­
dowanie trudno posądzić przemy­
ślną poza tem niejednokrotnie na­
turę. Napotyka się w tem miejscu 
inne znowu ślady, które wskazują 
na istnienie w czasach późniejszych 
warownej stanicy czy zamku. Ro­
mantyczna historja zapasów ry­
cerstwa polskiego z pohańcem i 
niezwykła ilość zamków na Podolu 
dają podstawę do przypuszczenia, 
że i tu musiał być zamek. Niezli­
czone zawieruchy wojenne, które 
przewalały się z całą srogością po 
mlekiem i miodem płynącej krainie 
podolskiej, zmiotły warownię wraz 
z jej historją, pozostawiając jedy­
nie wśród ludu klechdę o szran­
kach przy świetle księżyca duchów 
poległych wojowników...

Tradycję Mohortów utrzymuje 
straż Korpusu Ochrony Pograni­
cza, wiecznie czujna, zawsze go­
towa.

Na tle puszczy odbija się kontra­
stowo sympatyczny jednopiętrowy 
budynek schroniska —  szkoły —  
vłasność Podolskiego Towarzy­

stwa Turystyczno - Krajoznawcze­
go. Schronisko, posiadające 20 łó­
żek, służy jednocześnie jako szkoła 
powszechna i dom ludowy dla 
miejscowej ludności polskiej. Jest 
ono wyposażone we wszelkie urzą­
dzenia niezbędne dla turysty i sta­
nowi przybytek polskości na rubie­
ży, nowoczesny kresowy zamek 
obronny.

Mgr. J. Z.

Poniżej podajem y spis schronisk  czyn­
nych zim ą. Liczby w naw iasach  ozna­
czają  ilość m iejsc naclegowych.

B E S K ID Y  Z A C H O D N IE .

B esk id y  ś lą sk ie :  Stożek —  P. T. T. 
(120), R ów nica —  P. T. T. (120), B a­
ra n ia  G óra —  P. T. T. (70), W isła  —  
T. K. N. (u  W iśniew skiego —  10), W i- 
sła —  Koziniec —  T. K. N. (pensjonat
H alam a —  2 3 ), W isła  —  C zarne __
T. K. N. (u  O lszara —  15), Is teb n a  —  
T. K. N. (u  M artynczuka 12), K onia­
ków —  T. K. N. (L egiersk i 25), B łat- 
m a  Tow. P rzy jac ió ł P rzy ro d y  (36), Szy- 
dzielnia —  B. V. (60), M ag u ra  —  B. V. 
40, Solmopol —  B. V. (40), B iały  K rzyż
—  P. T. T. (20), Skrzyczne —  W . S. C. 
(5 ), M ag u ra  —  P. T. T. (5 ).

B esk id  M a ły :  M ag u rk a  —  B. V. (60) 
o raz  s ta c ja  P . T. T. (18), P o rąb k a  — 
P. T. T. (u  K napow ej 8), Ż ar —  P. T. 
T. (5 ), K ocierz —  P. T. T. (5 ), Lesko- 
w iec —  P. T. T. (20).

B esk id  W yso k i:  Z w ardoń  —  P . T. T. 
(130), T. K. N . (20 ), P . T. K rajozn . 
(36), K iku la  —  T. K. N. (5 ) , W ielka 
R acza —  P. T. T. (40), P rzeg ibek  —  
P. T. T. (8) ,  R ajcza  —  T. K. N . (50), 
R ycerka  D olna —  P. T. T. (10), R y­
cerka  G órna —  T. K. N . (5 ), U jso ły
—  T. K. N . (10), H a la  B oracza  —  M a- 
kkabi (60), L ipow ska —  B. Y . (35), 
W ęg. G órka —  T. K. N. (40 ), R adzie­
chowy —  T. K. N. (8) ,  Przyborów  —  
T. K. N. (20), Korbielów  —  T. K. N. 
(25), P ilsko —  P . T. T. (120), G linne
—  G ajów ka (4 ), Lachowice —  T. K. N. 
(10), H ucisko —  T. K. N . (15), S try ­
szaw a —  T. K. N . (15 ), Sucha —  T.
K. N. (20), M aków Poddz. —  T. K. N.
(5 ) , Skaw ica —  T. K. N . (10 ), Zaw o­
j a  —  T. K. N . (12), oraz Ś ląskiej Wo- 
jew . Kom. T u ry st. (25), B ab ia  G ó ra  — 
P . T . T. (n a  M arkow ych Szczaw inach 
80) oraz pod szczytem  —  B. V. (35), 
Polica —  P . T. T . (16 ), Jab ło n k a  (O ra ­
w a) —  T. K. N. (7 ), Z ubrzyca G órna
—  T. K. N . (15 ), Osielec —  T. K. N. 
(16), Jo rdanów  —  T. K. N . (8).

Górce i B esk id  W ysp o w y:  N . T a rg  —  
T. K. N. (30), T urbacz —  P. T . T. 
(80), S ta re  W ierchy  P . T. T. (16),
R dzaw ka —  T. K . N . (6), R ab k a  — 
P. T. T . (7 ) , W ielki L ubań  —  P. T. 
T. (18), M szana D olna —  T. K. N.
(6 ), K asin a  M ała —  T. K. N . (30),
N iedźwiedź —  T. K. N . (6) ,  Lubom ierz
—  T. K. N . (18), D obra k. L im anow y
—  T. K. N. (6), Ju rków  —  T. K. N. 
(4 ), Szczaw a —  T. K. N . (30), L ubań
—  P. T. T. (8).

P ien in y:  C zorsztyn —  T. K. N. (30),
Zw. N aucz. Szkół Powsz. (36), Srom o­
wce W yżnie —  Z. H . P . (12 ), Sromo-

PRZYPO
m 1 n a m y 
naszym P. T. 
A b o n e n t o m

ODNOWIENIU
prenumeraty  
n a  r o k

wce Niżnie —  śl. W oj. Kom. T u r. (10), 
K rościenko n /D . —  T. K. N . (40), 
Szczawnica N iżnia —  P. T. T. (45), 
Szczaw nica W yżnia —  P. T. T. (58).

Podgórze R ożnow skie: L ub inka (8), 
B urzyn  (8), Rożnów (4).

B esk id  S ą deck i: R y tro  —  T. K. N. 
(20), P iw niczna —  Tow. N arc . Mościce 
(20), Żegiestów  —  T. K. N . („Ż orlina” 
20), M uszyna —  T. K. N . (15), Izby
—  T. K. N. (5 ) , K ryn ica  W ieś —  T. 
K. N . (3 ), K ry n ica  —  Z drój —  T. K. 
N. (10), Ja s trz ę b ik  —  T. K. N. (6) ,  
Jaw o rzy n a  K ryn . —  P. T. T. (100), 
K rzyżów ka T. K. N. (4).

B esk id  N isk i:  Gorlice —  P. T. T. 
(10), W ysow a —  T. K. N. (20), D ukla
—  T. K. N . (10), B arw inek  —  T. K. 
N. (7 ) , C zerem cha —  T. K . N . (10), 
Jasielec  —  T. K. N. (7 ) , K om ańcza —  
T. K. N . (8).

K A R P A T Y  W SC H O D N IE .

B ieszczady:  Łupków  —  T. K. N . (10), 
M aniów  —  T. K. N. (10 ), C isną —  T. 
K. N. (20), Myczków —  T. K. N. (15), 
Skole —  P. T. T. (20), O lszanica —  
T. K. N. (20), B erehy G órne —. T. I-C. 
N. (10 ), U strzy k i G órne —  T. K. N. 
(30), W ołosate —  T. K . N . (5 ), Roz­
łucz —  Schr. W ojsk. (180), B orynia
—  T. K. N . (15), Sokoliki —  G órskie
—  P. T. T. (20), S ianki —  P. T. N.
(230), schron, w ojskow e (60), T. K. 

N . (25). L ibuchora  —  T. K. N. (10) 
P ik ~J ~  ? :  T - N - (80), H usne W yżne
—  T. K. N . (6), Załokieć —  P . T. T.
(20), Pod Ciuchnow ym  D ziałem    P.
T . T. (50 ), M alm ansta l —  P . T. T. 
(30 ), Tysowiec —  P. T. T. (10), K li- 
m iec —  P. T. N. (25), Przełęcz Tuchol­
ska  —  T. K. N. (10), K am ionka —  T. 
K. N . (4 ) , Skole —  T. K. N . (15), P a -
raszk a  P . T. T. (10), H rebenów  —
T. K. N. (25 ), T uch la  —  T. K. N. (20), 
R óżanka W yżnia T. K. N . (6), S ław ­
sko —  T. K. N. (80), T rościan  —  P. 
T- T. (30), N azanow iec —  S. N . C zar­
ni (20 ), P . T. T. (4 ), Ławoczne —  K. 
P . W. (40), K alne —  T. K. N. (5 ), 
Oporzec -  P. T. T. (30), B eskid —  
w ojskow e (80).

Gorgany: W ygoda _  T. K. N . (6 ), 
W ełdzirz —  M aksym ów ka —  T K  N  
(15), W yszków —  P. T. T . (9) P rze ­
łęcz W yszkow ska —  P. T. T. ’(6) w 
budowie schronisko P. T. T. (25) św i- 

P - T - T - (27)> Przełęcz Sołótwin- 
dla 10 m., B roszników

„  T. T. (4 ), D olina Mołody __ P
T. T. (30), K uźm ieniec k. Osmołody —  
T. K. N. (44), J a la  —  P. T. T. (35)

? a T0\ m V , -  ? '■ (5 )’ R usz^ a  -  P*1 • t .  (10), Sołotw m a —  P T T  ( 14.)
P orohy  _  T. K. N. (4 ), Ł opuszna - -
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do P s i n a  mówimy!

Musi Pan wniknąć w istotę, zrozumieć potrzebę i prze­
konać się o wartości o g ł o s z e n i a ,  które w współcze­
snych warunkach sprzedaży jest czynnikiem niezbędnym.

Umiejętność i racjonalność powiększają sukcesy, to też 
doświadczeni przedsiębiorcy Zachodniej Polski najchętniej 
ogłaszają się w „Dzienniku Bydgoskim“.

Bydgoszcz, ul. Poznańska 12 — 14.

Cenne wykopaliska
W e w si K am ienna w  pow. N adw ór- 

m ansk im  prow adzono o sta tn io  roboty 
w ykopaliskow e, w  czasie k tórych znale­
ziono w  lesie dębowym n a  Poniarkach  
27 grobów  całopalnych z doby późno- 
rzym skiej t . j. z 4 do 5 w ieku po C hr., 
z k tó rych  k ilka  je s t  dobrze zachow a­
nych.

In w en ta rz  n iek tórych  grobów  je s t 
bardzo  bogaty. W najw iększej m ogile 
znaleziono szczątki dw u osób, złożone 
koło p ięknej czerw onej am fo ry  o ostro  
zakończonem dnie. A m fo ra  by ła  w kopa­
n a  w  ognisko. Obok n ie j s ta ł  szeroki o-a r - 
nek, w  k tórym  złożono d la  nieboszczy­
ków jedzenie N ieopodal g a rn k a  znale­
ziono kaw ałek  bronzow ej ozdoby i k ilka 
bryłek  stopionego szkła.

T. K. N. (4 ), B orów ka n /S y w u lą  —  
P . T . T. (40), N adw orna —  P. T. T. 
(5 ), Z ielona —  T. K. N. (15), R a fa j-  
łow a —  T, K. N. (15), Połonina P a n ty r -  
ska  —  P . T. N. (20), D urn in iec —  T. 
K. N. (4 ) , K ru h ły  Ł ug  —  T. K. N . (4 ), 
N a  S teryszorze —  P. T. N . (20), O zir- 
ne  —  T. K. N. (20), Sołoniec —  T. K. 
N . (4 ) , Po łon ina N iżna  —  P. T. T. (20),
Po łon ina B a ra n ia  pod Chom iakiem  __
P. T . T . (55).

D olina P ru tu  oraz pasm o C zarnohory: 
Jarem cze —  T. K. N . (30), P . T . T. 
(8) ,  Ja m n a  —  P. T. T. (4 ), D iłok —  
P . T. T. (10), T a ta ró w  —  T. K. N. (8 ), 
Przełęcz T a ta r s k a  —  P . T. T. (50), 
W orochta  —  P. T. T. (80), B ukow ina
—  T. K. N . (4 ) , Z aroślak  —  P . T. T . 
(15), M aryszew ska —  T. K. N. (40), 
Pohorylec —  A. Z. S. (40), K astrzy ca
—  Z. H . P . (70),

Pasm o C zyw czyńskie , dolina Czarnego  
C zerem oszu i  B esk id  H ucu lsk ich :  K la- 
uza  B ystrzec —  T. K. N . (10 ), Zełene
—  T. K. N . (8) ,  Szybene —  T. K. N . 
(5 ). Szybene K lauza  —  P. T. T. (10), 
Pod K opilaszem  —  A. Z. S. (25) B u rk u t
—  P. T. T. (40), S tefu lec —  T. K. N. 
(5 ), D olina P opadyńca —  P. T. T. (30). 
B a łta g u ła  —  P. T. T. (30), K u ty  —  T. 
K. N. (20), K osm acz —  P. T. T. (30), 
Jasien iów  -Górny —  T. K. N. (6) ,  Ża­
bie —  S upejka  —  T. K. N. (20), Żabie

TT T ' K ' B ereżn iak
P. T. T. (20), B aba Ludow a —  P . 

T. T. (16), H ry n iaw k a  —  T. K. N. (4 ), 
Szykm any —  T. K. N . (14 ), M arjan
—  K lauza —  T. K . N . (5 ) , połonina 
S m itena  T. K. N . (5 ), P e rk a łab  —  
K lauza  —  T. K. N . (5 ).

T A TR Y .
Z a ko p a n e: Dworzec T a trz ań sk i P  T 

T. (100), T. K. N. (40), B ia łka  —  T.‘ 
K . N. (8) ,  B ukow ina —  K. N . (25) 
G ubałów ka —  T. K. N . (6 ), Doi. Cho­
chołow ska —  W. K. N. (100), H a la  Py- 

—  P- T . T. (60), K alatów ki —  T. 
K. N. (60), H a la  G ąsienicow a —  P . T. 
T. (170), Głodówka —  Z. H. P  (30) 
Ły®a P 0^ ,  —  pryw . (15), R oztoka
(90), Doi. P ięciu  S taw ów  Polskich __
P. T. T. (75), M orskie Oko —  P T T  
(112).

Kopalnia krzemienia 
z przed 3 .000  lał

W osadzie K rzem ionki pod O stro­
wcem nad  rzeką  K am ienną, odkry to  
przedh isto ryczną kopalnię k rzem ien ia  
pochodzącą z przed 2 do 3.000 la t.

Cennem odkryciem  zain teresow ało  się 
P ań stw . M uzeum A rchelogiczne w  W ar­
szaw ie, k tó re  w ydelegow ało p reh is to ry k a  
inż. K rukow skiego, celem  p row adzenia  
dalszych badań , o raz  zabezpieczenia te ­
ren u  kopalnianego.

W odkry te j k opa ln i n a  podstaw ie b a ­
dan  ustalono, że robo ty  prow adzone by­
ły praw idłow o, od szybików biegły  tu n e ­
le podziem ne do złóż krzem ienia. Z acho­
w ały  się jeszcze p rzy rząd y  górnicze, 
Które są  pow ażną zdobyczą d la  archeo­
logów.

W ew n ą trz  kopaln i n a  śc ianach  odkry­
to  in te re su jące  rysu nk i, p rz e d s ta w ia ją ­
ce: słońce, ziem ię i t. p,

W ielką bry łę  k rzem ien ia  o fiarow ało  
m uzeum  A rcheologiczne w  darze  podod­
działow i Pol. T -w a K rajoznaw czego  w  
K ielcach. B ry łę  tę  um ieszczono w  m u­
zeum  św iętokrzyskiem , w zbogacając re- 
g jo n a ln y  dział geologiczny i archeolo­
giczny. O dkry ta  kopaln ia  w  K rzem ion­
kach  m a w yb itną  w arto ść  naukow ą i 
stanow i u n ik a t archeologiczny w  E u ­
ropie;

Suchy lód z Krynicy
W Min. O pieki Społecznej odbyła się 

osta tn io  pod przew odnictw em  podsekre­
ta r z a  s ta n u  dr. E . P iestrzyńsk iego  kon­
fe re n c ja  in fo rm acy jn a  z udziałem  p rzed ­
staw icieli Min. S. W ojsk., K om unikacji, 
t rzem , i H and lu  oraz R oln ictw a i re fo rm  
ro lnych , pośw ięcona sp raw ie  podjęcia 
przez P aństw . Z ak ład  Z drojow y w  K ry ­
n icy  p rodukcji t. zw. suchego lodu.

K rynica w śród sw ych bogactw  n a tu ­
ra ln y ch  posiada pew ne źródło bezw odni­
k a  kw asu  węglowego, w yróżn ia jące  się 
w yjątkow o w ysokiem  Ciśnieniem i dużą 
w ydajnością.

Dzięki szczególnym  w łaściwościom  
chemicznym bezw odnika, źródło może być 
wykorzystan e  do p rodukc ji t. zw. suche­
go lodu, k tó rego  te m p e ra tu ra  w ynosi 79 
st. poniżej zera .

S tanow i on n a jlep szy  i pow szechnie 
znany  środek chłodniczy używ any do o- 
ziębiania a rty k u łó w  spożywczych, szcze­
gólnie w  tr a n sp o r ta c h  kolejowych.

P. min. P ies trzy ń sk i poinform ow ał ze­
branych , iż zak ład  zdrojow y wT K rynicy 
rozszerza w  najb liższym  czasie eksploa­
ta c ję  źródła, p rzy s tęp u ją c  do p rodukcji 
suchego lodu. Ze w zględu n a  powszechne 
dziś zastosow anie suchego lodu w  prze­
m yśle, h an d lu  i tra n sp o rc ie  p rodukcja  
tego  a r ty k u łu  posiada  n iew ątp liw ie  duże 
znaczenie gospodarcze.

Historyczny zamek 
w Pilicy zabyłkim

U rząd  w ojewódzki w  K ielcach, uznał 
zam ek w P ilicy  (O lkusk ie), będący w 
posiadaniu  p. K azim ierza  A rkuszew ­
skiego, za  zabytek , pod legający  ochro­
nie, jako  całość budynku w raz  z o tacza- 
jącem i fo rty fik ac jam i.

Zam ek ten  zosta ł w zniesiony w  X V I 
w., p rzebudow any w  r. 1610, a  po zn i­
szczeniu przez  Szwedów, przekszta łcony  
n a  pałac w  r. 1760, od restau row any  
grun tow nie w  X IX  w.

„ N A U C Z Y C I E L S K I
P O R A D N I K

S A M O K S Z T A Ł C E N I O W O -
B I B L J O G R A F I C Z N Y ”

m i e s i ę c z n i k  w n a k ła d z ie  
10 .000  e g z . u k a z u je  s ię  1 -go  
k a ż d e g o  m ie s iq c a f w o b ję ­
to śc i 2 8  s łr .  d ru k u . Z a w ie r a  
w s z e lk ie  w sk a zó w k i b ib lio ­
g r a f ic z n e  i s a m o k s z ta łc e n io ­
w e , b o g aty  p rz e g lq d  lite ra tu ry ,  
z a g a d n ie ń , n o w o ic i ,  e k tu a lij  
d la  sz k o ły  i n a u c z y c ie ls tw a .

P re n u m . ro c z n a  3 z ł . ,  n -ry  p o jed . 5 0  gr. 
A d r e s :  K a to w ice  I, u l. W a n d y  1 6 m . 1



títr. ¿ WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 1—2

■
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7 Z ja z d  D elegatów Ligi O c h ro n y  P rzyrod y

Najważniejsze imprezy zimowe Kronika krajowa

W  dniu  15 g ru d n ia  odbył się w  W a r­
szaw ie 7 z jazd  delegatów  L ig i O chrony 
P rzyrody , w  now ym  lokalu  in s ty tu c ji 
p rzy  ul. N . Ś w iat 19.

Z jazd  o tw orzył p rezes za rząd u  głów ­
nego p ro f. B, H ryniew iecki, k tó ry  w ita ­
ją c  licznie zgrom adzonych delegatów  o- 
r a z  gości, w ezw ał obecnych do uczcze­
n ia  pam ięci ś. p. M arszałka . N a  w ezw a­
n ie  to  zeb ran i pow sta li z m iejsc  i chw i­
lą  m ilczenia oddali hołd  cieniom  W iel­
k iego B udow niczego Polski.

N a  w niosek p. R om aniszyna w y b ra ­
no  przez ak lam ację  n a  przew odniczące­
go Z jazdu  p ro f. B, H ryniew ieckiego, n a  
se k re ta rza  zaś  p. E . G rabdę, poczem 
przew odniczący odczytał

sprawozdanie
z działalności w  r . 1934.

U zyskanie  lokalu  p rzy  P . T. K. i  
k u je  n ad z ie je  n a  dłuższą s tab ilizac ję  
siedziby L ig i i  um ożliw i zorganizow anie 
n a  now o s ta łe j w ystaw y  ochrony p rzy ­
rody  d la  szkół. W reszcie połączenie sie­
dzib b lisk ich  sobie ideologicznie tow a­
rz y s tw  n iew ątp liw ie  będzie d la  obu ko­
rzystne .

W ydaw an ie  „W iadom ości L ig i“ n ap o ­
ty k a  n a  duże trudności. C ała  uw ag a  za­
rząd u  by ła  sk ierow ana n a  w ydaw nictw o 
„P ta k i ziem  polskich“ , k tó reg o  1-y tom  
zn a jd u je  się n a  ukończeniu. W ydobycie 
pien iędzy  w łożonych w  d ru k  1 tom u po­
zwoli n a  rozpoczęcie I I  tom u.

C ałą  uw agę L ig i w  o sta tn ich  m iesią­
cach pochłonęła

walka o Tatry.

Po w ysunięciu  p ro je k tu  budow y g ó r­
skiego obserw ato rju m  astronom icznego 
L ig a  za in sp iro w ała  zeb ran ie  w  dn. 6.V II 
1934 n a  k tó rem  astronom ow ie w osobach 
p ro f. B anachiew icza z K rakow a i W it­
kow skiego z P oznan ia  w ypowiedzieli się 
przeciw ko projektow i jak o  nieodpow ia- 
d a jącem u  potrzebom  n au k i polskiej, a 
za tem  zbytecznego.

W  sp raw ie  budow y kolejk i L ig a  w y­
s ła ła  m em orja ł do M in iste rs tw a  K om u­
n ik ac ji, a  jego  odpis do M in iste rs tw a  
W . R. i  O. P ., pozatem  m em orja ł do 
N ajw yższej Izby K ontro li P ań stw a . W 
sp raw ie  te j  by li n a  a u d jen c ji u  p rem je- 
r a  K ozłow skiego p ro f. H ryniew ieck i i 
p łk . K om iłow icz.

U kazan ie  się ponad  400 a rtyku łów  
przeciw  kolejce i ok. 100 za ko lejką, n a j ­
dobitn iej św iadczą o re a k c ji społeczeń­
s tw a  n a  tę  kosztow ną i w ątp liw ej w a r­
tośc i im prezę.

N astęp n ie  przew odniczący podzięko­
w a ł pp. Przybyłow iczow i i K arpow iczo­
w i z Min. W. R, i  O. P . za  s ta łą  życz­
liw ą  pomoc, a  członkom za rząd u  pp. kp t. 
Rom anow i i inż. T w ardow skiem u za o- 
w ocną bezin teresow n p racę  w  zarządzie 
L igi.

Po  odczytaniu  sp raw ozdan ia  z dz ia ła l­
ności oddziałów  i sekcyj, p. W isłocki i- 
m ieniem  Polskiego Z w iązku K ajakow ­
ców podniósł sp raw ę ochrony wód, zw ła­
szcza ich  w ybrzeży, p o d a jąc  szereg  
przyk ładów  d ew astac ji na jp iękn ie jszych  
jez io r po lskich  głów nie suw alsk ich  i 
w ileńskich . G dyby L ig a  w y d a tn ie  za ję ­
ła  się ochroną wód, Po lsk i Zw iązek K a­
jakow ców  gotów  je s t  poprzeć je j usiło­
w a n ia  i p rzy s tąp iłb y  do L ig i w  c h a ra k ­
te rz e  stow arzyszen ia  związkowego. W 
odpowiedzi p ro f. H ryniew ieck i i Roma- 
n iszyn  po inform ow ali obecnych, że sp ra ­
w a  ochrony w ód bardzo  żywo za jm u je  
czynniki ochrony p rzy rody  zw łaszcza P. 
R . O. P . i, że w  zw iązku z tem  odby­
ło się szereg  konferency j z odpowied- 
n iem i czynnikam i. Co się tyczy  jez io r 
Suw alszczyzny, to  w  sp raw ie  te j p ro f. 
H ryniew ieck i b ra ł udział z ram ien ia  P. 
R. O. P . w  k o n fe ren c ji w  B iałym sto­
ku . Je ś li są  jak ie  nadużycia  w te ren ie , 
przew odniczący p ro s i o kom unikow anie 
każdego konkre tnego  w ypadku , celem in ­
te rw en c ji. O chrona w ybrzeży p rzed  zni­
szczeniem  przez n ieuśw iadom ionych tu ­
ry s tów  leży w  kom petencjach  zw iązku.

P . Osiecki p o ruszy ł sp raw ę w ysokich 
jeg o  zdaniem  kosztów  ad m in is tra c ji, 
k tó re  należałoby w  przyszłości możliwie 
zredukow ać.

Co się tyczy  ko lejk i linow ej n ie  na le ­
ży uw ażać dotychczasow ej ak c ji za  skoń­
czoną, T-wo B udow y K ole jk i ż ą d a  w y­
w łaszczenia 2%  h a  n a  K asprow ym . N a  
budow ę końcow ej s ta c ji w ystarczy łoby  
znacznie m nie j. F o rm aln ie  po d a je  się 
p ro je k t budow y ob se rw a to rju m  m eteo­
rologicznego, w  rzeczyw istości idzie o b u ­
dowę dużego hotelu . N ie w  innym  celu 
is tn ie je  p ro je k t budow y ru ro c iąg u  i 
Z ielonego S taw u  n a  szczyt K asprow e­
go ,a  co gorsza , p ro jek tow any  ru ro c iąg  
m a  być odkry ty . Co się tyczy  obserw a­
to r  ju m  m eteorologicznego, to  P . T. T. 
z P. I. M.-em uzgodniło , że s tan ie  ono 
n a  H ali G ąsienicow ej. J a k  w yn ika  z o- 
s ta tn ic h  fak tó w  P. I. M. pod naciskiem  
pew nych czynników  zm ienił p ro jek t. 
Zgłoszono dezydera t, aby  oddział w a r­
szaw ski L ig i z a ją ł się zorganizow aniem  
publicznego zeb ran ia  w  sp raw ie  kolejk i 
w  T a trach .

N astęp n ie  sk arb n ik , p. T w ardow ski, 
zaznajom ił obecnych ze

stanem finansowym
L igi w  r. b., podnosząc znaczny  w zrost 
finansow ej działalności. D uża część 
w pływ ów  zosta ła  zaangażow ana w  w y­
daw nictw ie „P tak i Ziem Polskich“ . 

W niosek kom isji rew izy jnej o

udzielenie absolutorjum
u stęp u jącem u  zarządow i p rzy ję to  jed ­
nogłośnie.

W  sp raw ie

zmiany statutu
zebrani p rzy ję li a r ty k u ł o sposobie roz­
s trzy g an ia  sporów , w ynikłych w  obrębie 
stow arzyszenia  w  now ej redakcji. 

N astępn ie  p rzystąp iono  do

wyboru władz.

N a  w niosek p. R om aniszyna n a  p re ­
zesa L igi został w y b ran y  przez  ak lam a­
cję ponow nie p ro f. B olesław  H ryniew iec­
ki, Do zarządu  w y b ran o : pp. p ro f. J . 
G ieysztora, pp łka T. K orniłow icza, dr. 
K. Lublinerów nę, k p t. W . R om anow a, W. 
Rydzewskiego, p ro f. d r. M. Sokołow­

skiego, dr. I. S zpo tańską , inż. S. T w a r­
dowskiego, p ro f. d r. T. W olskiego i dyr. 
d r. J . Żabińskiego. Do kom isji rew izy j­
ne j w ybrano : p ro f. S. D ziubałtow skie- 
go, dr. R. Kobendzę.

W  dyskusji n a d

wolnemi wnioskami
zeb ran i w ypow iedzieli się przeciw ko 
w nioskow i oddziału poznańskiego o uzy­
skan ie  d la  L ig i ch a ra k te ru  stow arzy­
szenia w yższej użyteczności.

Co się  tyczy  w niosku o u tw orzen ie  
p rzy  zarządzie  głów nym  ra d y  n au k o ­
w ej, postanow iono po trak tow ać  go r a ­
czej jak o  dezydera t. Również zgłoszono 
dezydera t pod ad resem  oddziału w a r­
szaw skiego i za rządu  głów nego, by  w 
c iągu  styczn ia  zostało  zorganizow ane 
wespół z o rgan izac jam i społecznem i ze­
b ran ie  dyskusy jne  w sp raw ie  ko lejk i li­
now ej w  T a tra ch .

N astęp n ie  uchw alono nad an ie  godno­
ści

z członków honorowych
prof. dr. Janow i G w albertow i Paw li- 
KowsKiemu, duchow em u wodzowi i pio­
nierow i ochrony p rzy rody  w  Polsce, o- 
ra z  p ro f. d r. W ładysław ow i Szaferow i, 
o rgan iza to row i i niezłom nem u bojow ni­
kow i idei ochrony przyrody .

W  spraw ie

kolejki na Kasprowy
Z jazd  pow ziął n a s tę p u ją c ą  uchw ałę:

L ig a  O chrony P rzy ro d y  w Polsce, j a ­
ko o rg an izac ja  g rom adząca  w  sw em  ło­
n ie  in s ty tu c je  społeczne, naukow e, k ra ­
joznaw cze, tu ry s ty czn e  i t . d. p ro te s tu ­
je  stanow cza przeciw  zaskoczeniu spo­
łeczeństw a fak tem  budow y kolejk i lino­
w ej n a  K asprow y  W ierch , dom aga się 
ja k  na jry ch le jszeg o  w strzy m an ia  te j 
budow y i p rzyw rócenia  przez to  m o ra l­
nych  i m a te rja ln y ch  podstaw  d la  re a li­
z ac ji P a rk u  N arodow ego w  T a tra ch .

L iga  O chrony P rzy ro d y  stw ierdza , że 
Tow. B udow y K olejk i linow ej n a  K a­
sprow y W ierch  n iszcząc sam ow olnie i 
w brew  in tenc jom  olbrzym iej większości 
społeczeństw a n a jp ie rw o tn ie jszą  część 
T a tr  Polskich  dopuściło  się a k tu  n ieby­
w ałe j sam ow oli, p rzeciw  k tó re j L iga 
stanow czo p ro te s tu je .

L ig a  O brony P rzy ro d y  ośw iadcza u ro ­
czyście, iż n ig d y  n ie  pogodzi się z  fa k ­
tam i dokonyw anem i w T a tra c h  przez to  
tow arzystw o  także  ze w zględu n a  to , iż 
p rzed  rozpoczęciem  budow y ko lejk i nie 
zasięgn ię to  op in ji pow ołanych do tego 
organów  państw ow ych  i społecznych z 
P. R. O. P. n a  czele.

L ig a  O brony P rzy ro d y  zw raca się do 
m iaro d a jn y ch  czynników  państw ow ych, 
aby  T a try  zosta ły  p rzekształcone w  ja k -  
n a jk ró tszy m  czasie n a  P a rk  N arodow y. 

W  dalszych uchw ałach  z jazd  w yraził

redakcjom  pism , k tó re  po tęp iły  budowę 
kolejki, kp t. w  Rom anow owi za długo­
le tn ią  o fia rn ąp raeę  n a  stanow isku  sek re­
ta r z a  genera lnego  L igi, o raz  inż. S. 
Tw ardow skiem u za  p racę  w  ch a rak te rze  
skarbn ika .

W sp raw ach  zasadniczych  Z jazd  pow ­
z ią ł szereg  w ażnych uchw ał, m. in .: 
zw rócenie się do M in. W. R. i O. P. o 
w ydanie rozporządzeń w ykonaw czych do 
uchw alonej p rzed  rokiem  u staw y  o och­
ron ie  p rzy rody , o zezwolenie akadem ic­
kim  kołom przyrodniczym , k ra jo zn aw ­
czym, etc. n a  należen ie  do L ig i w  cha­
ra k te rz e  stow arzyszeń  zw iązkow ych, o 
w łączenie do p rogram ów  liceów pedago­
gicznych o^az szkół w yższych n au k i o 
ochronie p rzy rody  ja k o  p rzedm io tu  obo­
wiązkowego, o zarządzen ia  w sp raw ie  ło­
sosi.

O prócz tego  Z jazd  uchw alił zw rócić 
się do M in. R olnictw a o przyśpieszenie 
w y d an ia  now eli do u s taw y  łow ieckiej.

W  zw iązku z k lęską powodzi, Z jazd  
p rzy łącza się do m em orja łu , uchw alone­
go n a  tegorocznym  zjeździe Tow. P rzy ­
rodników  im. K opern ika  w e Lwowie w 
sp raw ie  ochrony lasów  k a rp ack ich  i za ­
in ic jow an ia  b ad ań  stosunku  w ody opa­
dowej do w siąk a jące j w  ziem ię w  te re ­
n ach  zalesionych i niezalesionych.

Z pośród innych uchw ał w ym ieniam y:
Z jazd  w  zrozum ieniu  konieczności 

podjęcia jak n a jsze rsze j akc ji ochrony 
p taków  uw aża za  konieczne zo rganizow a­
n ie  p rzy  zarządach  oddziałów L ig i Sek­
cyj O chrony P taków  i u w aża  za  koniecz­
n e  ja k n a j gorliw sze wszczęcie akc ji och­
ro n y  p taków  n a  te ren ie  w szystk ich  kół 
L igi.

Z jazd  zw raca  się do Min. R olnictw a i 
R efo rm  Roln. z p ro śb ą  o przyśpieszenie 
now elizacji obecnie obow iązującego roz­
porządzen ia  P rezyden ta  Rzeczypospoli­
te j  o ochronie lasów  nie stanow iących  
w łasności p ań s tw a  i w prow adzenie w 
niem  zm ian, zm ierzających  do ochrony 
drobnych lasów  pow yżej’ 30 h a , k tó re  
w edle brzem ien ia  0becnego rozporządze­
n ia  pozbaw ione były  ochrony p raw n ej i 
n a rażo n e  są  n a  zupełne zniszczenie.

Z jazd  zw raca  się  do za rząd u  głów nego 
z p ro śbą  o in te rw encję  u  w ładz m iaro ­
d a jnych  w  sp raw ie  ochrony wód i k ra ­
jo b razu  nadw odnego oraz o in te rw enc ję  
w  sp raw ie  zniszczonego po jez ierza  B ra- 
sław skiego, zam ierzonego obniżenia po­
ziom u wód jez io ra  D ryśw ia ty , K an i i 
Białego.

P ozatem  Z jazd  w ysia ł depesze hołdow ­
nicze do P a n a  P rezy d en ta  Rzeczypospo­
lite j, G eneralnego In sp ek to ra  Sił Z b ro j­
nych gen. R ydza -  Śm igłego, M in. W . R. 
i O. P . p ro f. św iętosław skiego  oraz P re ­
zesa R ady  M inistrów  M. Z yndram -K o- 
ściałkow skiego.

W  godzinach popołudniow ych w  sali 
Stow . T echników  w ygłoszone zostały  dw a 
p rzep iękne odczyty przez p ro f. d r. W ł. 
S z fe ra  o raz  p ro f. dr. M. Sokołowskiego, 
pośw ięcone k a ta s tro f ie  grożącej T a tro m  
z powodu ich uprzem ysłow ienia.

17.1—20.1 Beskidy
Hucuł.

W ędrów ka po B eskidach H uculskich (R aid  n a rc ia rsk i 
S. N. P . T. T. S tan isław ów ).

19.1— 16.11 Zakopane O tw arcie  IV . Zim owych w yścigów  konnych z to ta liza ­
to rem  (M ałop. K lub Jazd y ).

22.1-26.1 Zakopane X V II. M iędzynarodow e N arc ia rsk ie  M istrzostw a Polski. 
P r o m r a m  z a w o d ó w :

22.1. b ieg 50 km.
23.1. b ieg  zjazdow y p ań  i panów
24.1. slalom  p a ń  i panów
25.1. bieg 18 km. o tw a rty  i złożony
26.1. konkurs skoków do biegu złożonego i o tw arty .

31.1—2.II W orochta M iędzynarodow e n a rc ia rsk ie  zawody A kadam ickie (S. 
N. A. Z, S. W arszaw a).

1.II Zakopane B ieg p a tro li n a rc ia rsk ich  Z w iązku S trzeleckiego 18 km. 
ze strzelaniem , z udziałem  p a tro li E sto n ji, F in lan d ji 
i Ł otw y (Zw. S trze l.).

1.11-2.11 w  całe j  
Polsce

Dzień odznaki za spraw ność P . Z. N.

2.11 Ojców O tw arcie  skoczni n a rc ia rsk ie j. (O ddział Tow. K rzew. 
N arc. w  O jcow ie).

2.II—3.11 Krynica
1 ,

M istrzostw a saneczkarsk ie  Polski (Kom. Saneczk. 
Z. N .).

F4 .I I— 16. W orochta N arc ia rsk i m arsz  zimowy „H uculskim  Szlakiem  II. 
B rygady  Legjonów ” n a  tra s ie  Słobodr. R u n g u rsk a  —  
Kosm acz —  żab ie  —  W orochta  (M. S. W ojsk .).

16.11— 17.11 W oroch ta Zawody n a rc ia rsk ie  o „ P u ch a r K a rp a t W schodnich” 
(T ow arzystw o P rzy jac ió ł H uculszczyzny).

16.11
■

Nowy Targ N arc ia rsk i B ieg  P atro low y  ze strze lan iem  12 km ., bieg 
sz tafe tow y  4 x 2  km. i b ieg  zjazdow y (P . W . i W. F . 
N owy T a rg ) .

19.11-2 9.11 Kraków R a jd  kolejowo n a rc ia rsk i w zdłuż K a rp a t (T ow arzystw o 
K rzew ienia  N a rc ia rs tw a  w  K rakow ie)'.

Szlak R a jd u : K raków  . . . dn. 19 lutego 
W orochta . . .  „ 20— 21 „ 
Sław sko . . . „  22 „ 
K ryn ica  . . .  „ 23— 24 „ 
Z akopane . . .  „  25-26-27 „ 
W isła . . . . „ 28 „ 
K r a k ó w ...................  „ 2 9  „

21.11—23.11 Wilno M arsz n a rc ia rsk i szlakiem  W ilno —  Zułów w konkuren­
cji indyw idualnej i drużynow ej (P . Z. N .).

29.U-1.11I

i

Skole N arc ia rsk i konkurs skoków, b ieg zjazdow y z Trościa- 
na, o raz  biegi o dznakę za spraw ność P. Z. N  (S. N  
P. T. T. Skole).

11.111- 13.111 j

1

Katowice — 1 
K r a k ó w  — 
C zarnohora

R a jd  n a rc ia rsk i T ow arzystw a K rzew ienia N a rc ia rs tw a  
(K rak ó w ).

Ochrona przyrody
Nowe stauowiska bobrów

N a te ren ie  D yrekcji L asów  P ań stw o ­
w ych w W ilnie zostało  zbadane nowe 
stanow isko bobrów  nad  rzeką  B erezyną, 
w  nad leśn ictw ie B iały  B rzeg  i D ubry.
S tw ierdzono św ieże ślady  żerow an ia  n a  
p rzes trzen i 6 km . w zdłuż rzek i; zauw a­
żono 2 n o ry  w  oddz. 314 nad leśn ictw a 
B iały  B rzeg.

N a  te ren ie  D yrekcji Lasów  P ań stw o ­
w ych w  Siedlcach stw ierdzono w ystępo­
w anie bobrów  n a  g runc ie  p ryw atnym  
p rzy  g ran icy  nad leśn ictw a H ańcza nad 
rzeką  H ańczą.

Niszczenie rezerwatu 
stepowego w Skowronnem
R ezerw at roślinności p o n ty jsk ie j w 

Skow ronnem , pod Pińczow em , je s t s ta ­
le niszczony przez  m ieszkańców  Skow- 
ronna  Dolnego. P. D elegat M in istra  W.
R. i O. P. zw rócił się do In s ty tu tu  B a­
daw czego Lasów  Państw ow ych, p rzed ­
staw ia jąc  p o trzebę  zbadan ia  te j  spraw y 
przez w łaściw e nadleśnictw o i polecenie _
ogrodzenia reze rw a tu  oraz zorganiozw a- ( dzające ochronę żółwi. N ie wolno żółwi 
nie s ta łe j opieki. | zabijać, niszczyć ja j  żółwich i t. d.

Wypasanie połoniny Hnitesa
Dwie połoniny w K arp a tach  w schod­

nich, t. j. połonina w  g ru p ie  H n itesy  i 
sąsiedn ia  połonina G ropa, upa trzone  na  
p rzyszły  rezerw at, były od szeregu  la* 
ochraniane i zupełnie wolne od w y p asa­
n ia  n a  nich bydła. Z niew iadom ych na- 
raz ie  przyczyn  obie połoniny zostały  w 
roku  bieżącym  w ydzierżaw ione n a  w y­
pas bydła. C ierpi n a  tem  bardzo roślin ­
ność, k tó ra  w  ciągu  szeregu  la t ub ieg­
łych rozw inęła się w spaniale. Szkoda n a ­
ukow a je s t  bardzo pow ażna, gdyż w ła­
ś n i e  t u t a j  znajdu je  się j e d y n e  w  Polsce 
stanow isko rzadk ie j rośliny  Saussu rea  
Porcii, oraz na jokazalsze j w  Polsce ro ­
śliny baldaszkow ej, H eracleum  palm a- 
tum . H n itesa  stanow i o s ta tn i szczątek  
w schodnio-karpackiej puszczy, a  u zyska­
ny  dochód z dzierżaw y p astw iska  nie 
przekroczy k ilkuset złotych rocznie. 
B rak  is to tn ie  p ropo rc ji m iędzy s t r a tą  a 
zyskiem !

Ochrona żółwi
U kazało się rozporządzenie w prow a-

Egz. od 1 8 2 5  r. 
S K Ł A D  W I N  
WINiARNIA-RESTAURACJA

F i l j a  „ B A C H U S ”

Winiarnia, Restauracja o r a z

H A N D E L E K  — B A R

SIMON i STECKI
CENTS AL A:  Krak. Przed. 38

Z Francji

SKŁADAJCIE OFIARY NA 
NACZELNY KOMITET UCZCZE­
NIA PAMIĘCI MARSZAŁKA J. 
PIŁSUDSKIEGO. KONTO P.K.O. 
13-13.

Narciarstwo w Pirenejach
T ereny  n a rc ia rsk ie  potężnego m asy­

w u P irenejów  odznaczają  się łagodnym  
klim atem  i g ru b ą  pokryw ą śnieżną, co 
spow odowane je s t  b liskością oceanu 
A tlan tyck iego  i m orza Śródziemnego. 
P iren e je  są  zbiornik iem  licznych i zna­
kom itych, bo wysoko położonych (do 
2000 m .), terenów  narc ia rsk ich . W aru n ­
ki śnieżne, decydujący  dla n a rc ia rs tw a  
elem ent, są  tu  p rzeciętn ie lepsze niż w  
analogicznych m iejscowościach górskich 
E u ro p y  C en tra lne j. N ie zdarzyło się je ­
szcze n igdy, by zawody organizow ane w 
P iren e jach , m usiały  być odwołane z po­
wodu złych w arunków  śniegowych. 
P rócz tego  te ren y  n a rc ia rsk ie  P irenejów  
wysoko położone i odznające się dużą 

f  strom ością  n a d a ją  się doskonale dla emo­
cjonujących  zjazdów.

Osoby uda jące  się do ośrodków  spor­
tów  zimowych w P iren e jach  korzystać 
m ogą ze znacznych zniżek kolejowych. 
W szystk ie  s ta c je  kolejow e francusk ie , 
a  w  Polsce O ficjalne B iu ro  Kolei F r a n ­
cuskich w  W arszaw ie, O ssolińskich 4, 
sp rzed a ją  do d n ia  30 k w ie tn ia  specja l­
ne b ile ty  ulgowe, w ażne n a  40 dni. B i­
le ty  te  d a ją  zniżkę 25%  w  klasie  _I-ej 
o raz  20% w  k lasach  2-giej i 3-ciej, z 
możnością p ro lo n g a ty  za  n iew ielką do­
p ła tą .

P rócz w ym ienionych biletów  40-dnio- 
wych, d y rekc ja  kolei P . O. —  M idi o r­
g an izu je  w  sezonie zim owym specjalne 
pociągi popu larne  do w ieukich centrów  
narc ia rsk ich .

N ajb liższe tak ie  pociągi odejdą z P a ­
ryża  z dw orca Q uai d’O rsay  w  dniu  16 
styczn ia  i 22 lu tego  1936 r.

Nowe udogodnienia przy 
przejazdach do Afryki 

północnej
Do -isniejących obecnie udogodnień, z 

k tó rych  korzystać  m ogą osoby u d a jące  się 
do A lg ieru  i T un isu , m ianow icie: w y­
godnych i szybkich połączeń kolejowych 
o raz  różnorodnych biletów  zniżkowych, 
p rzybyw a obecnie nowe ułatw ienie, bi­
le ty  pow rotne 30 i 90-ciodniowe, z k tó­
rych  k o rzy s ta ją  zazw yczaj pasażerow ie 
u d a jący  się do A fryk i, przez M arsylję 
lub P o r t  V endres. M ogą one być użyte w  
drodze pow rotnej n a  p rze jazd  szlakiem  
okrętowym . Tak. np. podróżny, k tó ry  
p rzy jeżdża do A lg ieru  z P o r t V endres 
może w rócić do F ra n c j i przez M arsy lję , 
nie uiszczając żadnej dopłaty  z ty tu łu  
izmiany drogi m orskiej Jedynie w  raz ie  
różnicy  w yn ikającej z dłuższego p rze jaz ­
du kolejowego, pasażerow ie obowiązani 
są  do u iszczania stosow nej dopłaty.

Konkursy hipiczne w Nicei

Sezon zimowy w  Nicei o tw iera  się w  
roku bieżącym  wielkiem i konkursam i h i- 
picznem i, k tó re  ciągnąć się będą od 24 
stycznia. Zaw ody odbywać się będą n a  
h ipodrom ie w  V ar. P rzy  okazji zazna­
czyć należy, że osoby u d a jące  się n a  R i­
w ierę  w  styczniu  i lu tym  korzystać  mo­
g ą  ize zniżkowych biletów  pow rotnych, 
w ażnych 40 dni, k tó re  sprzedaw ane są  
przez w szystkie s tac je  kolejowe fra n c u s­
kie, a  w  Polsce przez O ficjalne B iuro 
K olei F rancusk ich  w  W arszaw ie, Osso­
lińsk ich  4.

Wycieczki do Wiednia
W ycieczka tu ry s ty czn a  do W iednia 

w yruszy  w  dniu  26 styczn ia  ze s tac ji 
g ran iczne j Zebrzydow ice. U czestnicy 
w ycieczki będą mogli pow rócić do k r a ­
ju , po tygodniow ym  pobycie w  W iedniu, 
w  dn iu  3 lu tego, albo też p rzedłużyć swój 
pobyt z ag ran icą  do dw uch tygodn i i w ró­
cić w  dn iu  10 lutego. C ena udzia łu  w 
wycieczce rozpoczyna się od 95.—• zło­
tych .

W ycieczkę o rg an izu je  „O rbis“ .

Stowarzyszenie Przyjaciół 
Skolszczyzny

Z alegalizow ane zostało „Polskie S to­
w arzyszenie P rzy jac ió ł Skolszczyzny” . 
Celem jego  je s t  p ro p ag an d a  Skolszczy­
zny, pięknej części K a rp a t, leżącej na  
południe od Lwow a i S try ja  (Skole, H re- 
benów, Z ełem ianka, T uch la , Sław sko —  
tak  dobrze znane n a rc ia rzom  z całej Pol­
ski i t. d .) .

Prezesem  tym czasow ego Z arządu  S to­
w arzyszen ia  je s t p ro feso r w ydziału le­
karsk iego  U n iw ersy te tu  J . K. w e Lwo­
wie dr. H enryk  H ilarow icz, w icepreze­
sem pro f. p ra w a  adm in istracy jnego  U. 
W. P. i znany  o rg an iza to r społeczny dr. 
Tadeusz H ilarow icz w  W arszaw ie, se­
k re ta rzem  em er. rad ca  w ojewódzki i s ta ­
ro s ta  d r. S tan isław  Gołąb, zastępca  se­
k re ta rz a  dr. M arjan  D ąbrow ski, b. r e ­
fe ren t W ydziału  T u ry sty k i M inisterstw a 
K om unikacji i u rzędn ik  dyrekcji kolei 
państw , w  W arszaw ie, członkam i Z a rzą ­
du p. M a r ja  Gołąbowa, kierow niczka 
Szkoły Sztuk i S tosow anej, Jad w ig a  H i- 
larowiczowa, dr. W anda H ilarow iczow a, 
chem iczka m iejska  Z akładu B adania  
Środków Spożywczych m iast Lw ow a i 
zam iłow ana n a rc ia rk a , p ro f. dr. Leon 
W ładysław  Biegeleisen, znany  ekonomi­
s ta  i działacz n a  polu polityki kom unal­
nej.

W  ten  sposób ju ż  p ierw szy sk ład  ty m ­
czasowego zarządu  w skazuje  n a  różno­
rodność zain teresow ań  świeżo pow stałego 
stow arzyszenia w  k ie runku  ad m in is tra ­
cyjnym , kom unikacyjnym , zdrow otnym , 
tu rystycznym , sportow ym  i a rty s ty cz ­
nym . L w ow ianie m a ją  w  pam ięci czasy 
przedw ojenne, k iedy Skolszczyzna g ro ­
m adziła  elitę  um ysłow ą z M ałopolski 
W schodniej.

Walne zebranie Gdyńskiego 
Iw iązku  Propagandy 

Turystycznej
11 g ru d n ia  odbyło się zebran ie  G dyń­

skiego Z w iązku P ro p ag an d y  T u rystycz­
nej, na  k tórem  zdał obszerne sp raw ozda­
nie z działalności m gr. P ikuzińsk i, N a 
n astęp n y  rok w ybrano  n as tęp u jący  za­
rząd :

P rezes : d y rek to r Ju l ja n  Rum m el, w i­
ceprezes : w icekom isarz rząd u  inżynier 
W ł. Szaniaw ski, ław nicy: Józef L im ­
bach, p. Słuszkiewicz, m gr. W ładysław  
Pikuzińsk i, zastępcy ław ników : dyr. W i­
told P reyss, m gr. B. Polkow ski, inż. L i­
piński.

D elegaci: delegat K o m isa rja tu  R ządu: 
naczelnik T adeusz M odliński, delegat 
żeg lug i P o lsk ie j: dyr. Z ygm unt Zabo- 
krzecki, del. O kręgow ej D yr. Kolei P a ń ­
stwow ych, delegat Izby Przem ysłow o - 
H an d lo w ej: re d a k to r Leon Godlewski, 
prezes Syndykatu  D ziennikarzy , Dobro- 
stańsk i, delegat Zw. R estau ra to ró w : 
Słupski, del. K orporacji Kupców Sam o­
dzielnych: dr. Smoleń.

K om isja  R ew izy jna: D yr. B anku  Gosp. 
K rajow ego: W ładysław  G rabow ski, D yr. 
B anku Polskiego: Paw eł M arcinkiewicz, 
D yr. K. K. O. F r . Linke.

Księgozbiór dzieł o Warszawie 
Związku Propagandy 

Turystycznej M. St. W arszawy
Zw iązek P ro p ag an d y  T urystyczne j m. 

st. W arszaw y  oddał do uży tku  publicz­
nego księgozbiór w łasny, zaw iera jący  
w ydaw nictw a tra k tu ją c e  o W arszaw ie 
—  sta ty s ty k i, m onografje , album y, 
sztychy, przew odniki, w ycinki czaso­
pism  tu ry stycznych  i t. p.

Obok najnow szej m o n o g rafji w ydanej 
przez Z arząd  M iejski p .  t . „W arszaw a“ 
(dr. P rzypkow skiego z przedm ow ą p re ­
zyden ta  m ia s ta  St. S tarzyńskego) z n a j­
du jem y a lbum  z r. 1824 z „p lan tam i u- 
jeżdża ln i“ p rzy  ogrodzie zw anym  „S a­
sk i“ i sztych szkoły „ A rti lle r ji  i Indzi- 
n ierów “ . A u to rzy  now oczesnych p rze­
wodników  m ogą badać w  księgozbiorze 
Zw iązku P ro p ag an d y  T urystycznej b ia ­
łe k ru k i przew odników  i opisów W a r­
szaw y z okresu  stu letn iego.

K sięgozbiór pow sta ł z darów  i z w y­
daw nictw  otrzym yw anych  d rogą  w ym ia­
ny  z in s ty tu c jam i pokrew nem i. D alszy 
rozw ój te j  bibljoteczki, ta k  w ażnej dla 
pogłębienia p ro p ag an d y  W arszaw y, za­
leży przedew szystkiem  od obyw ateli sto ­
licy, k tó rzy  zechcieliby d a ram i w  n a ­
tu rze  mnożyć księgozbiór Z w iązku P ro ­
pag an d y  T u rystyczne j, p rzyczyn ia jąc  
się w  ten  sposób do pow stan ia  jedyne j 
specjalnej bib ljo teczki w  W arszaw ie —
0 W arszaw ie.

Stacje meteorologiczne
w Orbisie

Przed  b iu ram i oddziałów  i agencyj O r­
bisu  w  W arszaw ie  grom adzi się cieka­
w a publiczność, n ie ty lko  aby  p rzy jrzeć  
się efektow nym  w ystaw om  św iątecznym , 
zapow iadającym  liczne wycieczki w  ok­
resie  Bożego N arodzen ia  i Nowego Ro­
ku , lecz by poinform ow ać się, ja k a  bę­
dzie pogoda.

W  celu um ożliw ienia o r je n ta c ji n a rc ia ­
rzom  i szerszej publiczności, in te re su ją ­
cej się stanem  pogody i śn iegu  w  w aż­
n iejszych  m iejscow ościach tu rystycznych
1 klim atycznych , O rbis zaprow adził w 
swoich p laców kach w arszaw sk ich  sta łe  
k om unikaty  z m iejscow ości: W arszaw a, 
Z akopane, H ala  G ąsienicow a, K ryn ica , 
W orochta , Z aroślak , Jaw o rzy n a , Z w ar­
doń, S iank i i Sław sko. K om unikaty  po­
d a ją  te m p e ra tu rę , s ta n  pogody, pok ry ­
wę śnieżną, w ia try .

Oprócz tego  O ddział G łówny O rbisu  
p rzy  ul. M arszałkow skiej 98 w  W arsza ­
w ie, za in s ta low ał s ta c ję  m eteorologicz­
n ą , sk ład a jącą  się  z a p a ra tu  L am brech- 
ta ,  b a ro m e tru  bezciecznego i te rm ohy- 
groskopu. A p a ra t  ten  w skazu je  s ta n  w il­
goci i ciśn ien ia  o godz. 8 ran o , oraz po­
siada  urządzenie, n a  podstaw ie k tórego,

porów nując  s tan  z godz. 8 ran o  ze s ta ­
nem  o dane j porze m ożna w ywniosko­
w ać o tendenc ji pogody.

Szlakiem podniebnym 
do Krakowa

S ta ran iem  O rbisu  zorganizow ano 2 i 
3-dniowe wycieczki do K rakow a, połą­
czone z bogatym  program em  tu ry s ty cz ­
nym .

W ycieczka  2-dniowa kosztu je  zł. 90.— 
i obejm uje p rze jazd y  au tobusam i w 
W arszaw ie i K rakow ie, sam olotam i, peł­
ne u trzy m an ie  i nocleg w p ierw szorzęd­
nym  hotelu  (hotel „ F ra n c u sk i’) oraz 
koszty  zw iedzania  w  K rakow ie.

W ycieczka  3-dniow a w cenie zł. 105.— 
obejm uje ten  sam  p ro g ram  oraz cało­
dzienny pobyt w K rakow ie. D la u rzędn i­
ków przew idziane są  zniżki.

Hotele polecone  
w W a rsza w ie

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Akc.

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  w e w szystkich p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A  i C O C K T A I L - B A R  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL
EU RO PEJSKI

Spółka A kcyjna

W A R S Z A W A

250 pokoi komfortowo urzą­
dzonych. 100 pokoi z łazien­
kami. 25 a p a r t a m e n t ó w .  
Zimna i gorąca woda bież. 

telefon w każdym pokoju.

Ceny od 8 z ło ty c h  za dobę. 

R E  S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  

B A R  i P I W N I C E  W I N

pod własnym zarządem

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, tel. 551-40.

Is tn ie jący  od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k . P rze d m  33 (K c z la  3) tel. 605-29 i 625-24
W pobliżu  Zam ku, S tarego M iasta, teatrów*

i gm achów  re p re z en tac y jn y c h .----------------------
P o leca  pokoje od zł. 4.50. Ola s ta łych  gości 

z n i ż k i . ----------------------- Cisza, w ygoda, czystość.

Hotele polecone w kraju

H O T E L  G E O R G E
L w ów  pl .  M R R Jf lC K I 1.

90 pokoi. 32 Mpartam. z łazienkam i. W oda 
bież. zim na i gorąca i te lefony  we w szyst­
kich pokojach . R estauracja  i kaw iarnia. 

3 sale bankietow e. Sale b rydżow e. 
Zarząd: ST RN ISŁRW  BOROW SKI

H O T E L  K R A K O W S K I
L w ów  pl.  BERNARDYŃSKI

p ierw szorzędny , kom fortowo urządzony  
ho te l. Pokoje z łazienkam i oraz woda b ie ­
żąca, zim na i gorąca. Telefony w każdym  

pokoju.
RESTAURACJĄ NA MIEJSCU.

P r z y b y w a ją c y m  d o  P O Z N  A N I A

poleca si«? uprzejmi©

Hotel C o n t i n e n t a l
C e n y  o d  3 zl

: w s z e l k i  K o m f o r t

R estaurac je  polecone  
w W a rszaw ie

R E ST A U R A C JA
W I N I A R N I A

„POD BUKIETEM "
C e n t r a l a :
M a r s z a ł k o w s k a  114 r. Z ł o t e j  
F il ja  I — M arszałkow ska 90 
F il ja  II — Nowy Ś w ia t  5

„EXTRA-BAR“
N ow y Świat 4 3 .

E le g an ck i lokal.
N i s k i e  c e n y

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a 1-ej stro n ie  70 g r., w  tekście 60 g r., za  tek stem  50 g r., kom un ika ty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na strom e 6 szpalt) 
Drobne 20 gr. za  słowo. Od cen powyższych żadnych rab a tó w  się n ie  udziela. Z a term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpłatnego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t  obow iązane ty lko  w raz ie  zn iekształcenia tek s tu  

w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sens ogłoszenia. F o to g ra f ij an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opyrigh t by „W iadom ości T u rystyczne” W a rsz a w a ^ W G .______

R edakto r i w yd a w ca : S t. G arztecki. R edakcja  i  A d m in is tra c ja : W a rsza w a , ul. B oduena  N r . 2, tel. 8-83-84-. P. K . O. N r . 9389. Z akl. G ra f. „D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5U. T el.: 615-56 i 2 U2 -U0 .


